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Zapowiedź nowej burzy.
Misya bar. Buriana, wspólnego m*nistra skar

bu, zabłysła na pochmurnym horyzoncie polity 
cznym Anstro-Wigier, jak barwna i efektowna 
rakieta, pozostawiając przykry dym i swąd. — 
Na żądania zjednoczonycn wigierskich stron
nictw opozycyjnych korona odpowiedziała od
mownie i przesilenie węgierskie przybierze pra
wdopodobnie jeszcze Ootrzejszy przebieg.

Tak przynajmniej sądzi opozycyjna prasa w 
Budapeszcie, Która wyraźnie zaznacza, że roz- 
dźwięk pomiędzy koruną a naiodem węgier
skim przemienić się może w z a t a r g  k o n 
s t y t u c y j n y .  Dzienniki, na wypadek takiego 
konfliktu, zapowiadają j a k  n a j o s t r z e j s z y  
o p ó r  w S e j m i e  w ę g i e r s k i m ,  a gdyby 
go tam nie można było zorganizować, to w 
c i a ł a c h  a u t o n o m i c z n y c h .  Prasa mówi 
jnż teraz o o d m ó w i e n i u  p ł a c e n i a  po
d a t k u ,  jak również o sejmowym interdykcie 
p r z e c i w k o  w y p ł a c i e  k w o t y .

Sejm węgierski obraduje dotąd spokojnie, o- 
pozycyjne bowiem stronnictwa chcą na razie 
o ile możności walczyć tylko ściśle konstytu- 
cyjnemi środkami. Na wczorajszem posiedzeniu 
uzasadniał Franciszek Kossuth swój wniosek o 
przedłożenie węgiersKiej autonomicznej taryfy 
cłowej ze względu na konieczność zawarcia 
traktatów handlowych z zagranicą. Austryacka 
wspólna taryla cłowa została tak prędko tirzy- 
jętą, celem zastap.enia interesów Auslryi wo
bec Węgier. Rząd naruszył ustawy przy za
wieraniu traktatu z Niemcami. Autonomiczna 
taryfa może być na podstawie wspólnej ułożo
ną, ponieważ nawet w razie zerwania nie przyj
dzie do wojny cłowej między Amtryą a Wę
grami. Wniosek ten przyjdzie pod obrady w 
poniedziałek. Następnie uchwalono przekazać 
osobnej komisyi wniosek o zmianę ustawy emi
gracyjnej.

Sejm odbywać będzie i nadal posiedzerm bez 
przerwy, ażeby utrzymać się w permauencyi 
Po wczorajszem posiedzeniu rozeszła się w ko
łach oDOzycyi wiadomość, że d y  m i s y  a o b e 
c n e g o  g a b i n e t u  nie nastąpi dopiero w naj
bliższych tygodniach, a le  j u z  j u t r o ,  t o  j e s t  
w s o b o t ę .  Opozycya sądzi, że rządy obejmie 
g a b i n e t  u r z ę d n i c z y .  Hr. Tisza — jak do
nosi telegram z Budapesztu — dokłada wszel
kich usiło wań, aby liberalne stronnictwo pozy
skać dla myśli gabinetn urzędniczego. Byłoby 
to dla takiego gabinetn bardzo ważnem. gdyż 
przedstawiając ai^-w SejiT' ie, a  ni., mając wię
kszości za sobą, mógłby się przynajmniej o- 
przeć na jafciemś większem stronnictwie. Te 
usiłowania hr. Tiszy mają taKże na celu zapo
bieżenie r o z k ł a d o w i  s t r o n n i c t w a  l i b e 
r a l n e g o .  lak  dotąd słychać większość po
słów liberalnego stronnictwa skbnną jest do 
uznania takiego gubiuetu. Hr. Tisza przybędzie 
d o  W i e d n i a  w n i e d z i e l ę  i z a p e w n e  
d y m i s y a  j e g o  b ę d z i e  j u ż  p r z y j ę t ą .

Co do osoby przyszłego prezydenta gabinetu, 
istnieją rozmaite domysły Dpozyeya sądzi, żb 
będzie nim hr K h  u e n - H e d e r v a r  y, inni 
wymieniają br F  e j e r v a r y’e g o, a w Wie
dniu koła polityczne upatrują przyszłego pre
zydenta gąb; netu w osobie węgierskiego mini 
stra nandlu Hieronymi’ego. Podobno tylko pre
zydent gabinetn będzie ministrem, inne teki 
spoczną w rękach sekretarzy stanu.

Jak  wspomnieliśmy, prasa opozycyjna prze
mawia za tern, ażeby Węgry odmuwiły ułace- 
nia podatków i kwoty na wspólne wydatki. — 
Dzisiejszy telegram donosi, że koalieya przygo
towuje w pierwszym rzędzie odezwę douaiodu, 
a b y  o d m ó w i ł  p o d a t k ó w  i r e k r u t a  i
w n i e s i e  w S e j m i e  z a s y s t o w a n i e  w Y' 
p ł a t  n a  w s p ó l n e  p o t r z e b y .

Jeżeli doniesienie to sprawdzi si^ t0 uowy 
gabinet z góry musi liczyć na bezwzględną o- 
pozycyę. Rozpocznie się ponownie walka pomię
dzy rządem a opozycyjną większością Sejmu,

jak za czasów Tiszy. Czy to jest w nteresie 
obu połow monaichii i korony, wątpimy. — 
W każdym razie jest zapowiedź nowej burzy.

K o m p M e i ic y i i  J o w e j  M o n y .
W w r r  , *wa, 22 maja.

(Boh* wy*' acha Domky. — Epilog m z i  w Łaniętach. — 
Dymiay« Martynowa gubernatora warszawskiego — 

Nowe mianowania. — Bezrobooia).

Urzędowe sprawozdania z wybuchu bomby 
przy ulicy Miodowej, acz bardzo przezornie 
redagowane, pomieściły jednak wzmiankę, że 
tuż niemal przed faktem aresztowano również 
innego mężczyznę, siedzącego tuż przy sąsie 
dmm stoliku obok sprawcy. Otóż faki ten znaj
duje wyjaśnienie następujące:

Do gen.-guberuaiora Maksymowicza już przed 
1 maja nadchodziły liczne listy z groźbami 
śmierci. Polieya, czując, iż nie zdoła zapobiedz 
wypadkowi, przedłożyła w Zamku wniosek, aby 
z Petersburga z departamentu policji sprowa
dzić speoyalistę od „achrauy“. Zgodzono się i 
w ten sposób przybył do Warszawy przed dwo
ma tygodniami umyślnie przysłany do ochrony 
Maksymowicza agent A n t o n i e w i c z ,  Polak 
i katolik Rozejrzawszy się w sytuacji, zażądał 
on stale oomocy 30 stójkowych, przebranych 
po cywilnemu, jakuteż pewnej ilości „panów“, 
należących do „achrany“ Na czele tego licz
nego oddziału zajął się strzeżeniem osoby Ma
ksymowicza. Zamach właściwy nplanowany był 
jeszcze na tydzień przedtem w czasie powrotu 
gen.-gubernatora z wizytacji twierdzy w Żegrzu. 
Czy „achrana: tak dobrze dopisała, czy, jak 
twierdzą, sprawcy wyznaczeni spóźnili się, dość, 
że Maksymowicz uszedł wówczas cało.

Podobnie i w zeszłą sobotę wietrzył Antonie
wicz zapomocą swego oddziału przy ulicy Mio
dowej. Lecz i tu zamach pierwotnie był upla
sowany w samej cerkwi, do której dwaj prze
brani w mundury sprawcy mieli wejść Coś 
iednak stanęło temu na przeszkodzie, jak mó
wią, wzgląd na niennikniona wielką liczpę «- 
fiar wśród tłumu w cerkwi, — dość, że zamiar 
zmieniono w ostatniej chwili, do czego wyzna
czono Dobrowolskiego. Ten (średniego ledwie 
wzrostu, z ryżawym. krótko strzyżonym zaro
stem) wszedł na werandę cukierni i siadł przy 
stolikn obok Bogn ducha winnego i siedzącego 
ram już od 10 minut inżyniera p. W., który
zauważył w przybyły® wygląd lodobuy Or, Kin-
bie, a nadto niespokojne jakieś, nerwowe ru
chy. Obaj pili kawę, wcale oczywiście do sie
bie nie mówiąc. Wtem przystąpili nagle do p. 
W dwaj agenci cywilni, schwycili go nagle 
przy pomocy dwn stójkowych za ręce i z tyłu 
je skrępowawszy, wyprowadzili inżyniera z cu
kierni do bramy tegoż samego domu, a stąd, 
dodawszy mu silny posterunek, odprowadzili go, 
nie mówiąc dlaczego i za co, do więzienia 
w ratuszu. W drodze jnż słyszU p. W detona
cję i domyślił się bomby, nie wiedział jednak, 
iaki związek ma z nią jego osoba, prowadzona 
w ś r ó d  n i e n s t a n a e g o  b i c i a  go ,  o k ł a 
d a n i a  z c a ł y c h  s i ł  i k o p a n i a ,  w  ratu
szu trzymrno go d z i e w i ę ć  g o d z i n  bez ża
dnego śledztwa, bez jadła i napoju.

Dopiero późno wieczorem wszedł do celi Zej- 
fart z prokuratorem (po dokonanej oczywiście 
w mieszkaniu pana W. ścisłej rowizyi) i zaczę
to mu zada wać pytania, a przedewszystkiem co 
do znalezionej n niego fotografii jakiegoś wyż
szego generała. Inżynier jasno i prosto wytło- 
maczył się. Osazało się, iż padł ofiarą pomyłk, 
policyjnej. Niechętnie chciał temu dać wiarę 
Zejfait (ciągle teraz pijany ze strachu), lecz 
prokurator kazał zwrócić panu W. zabrane mu 
z kieszeni rzeczy i pypuśeić go na wolność, 
przyczem wezwał nadto p. W do przeliczenia 
pieniędzy zwracanych mu wraz i pugilaresem. 
Lecz przygodny więzień, szczęśliwy, że się wy

dostaje na świat Boży, zaniedbał tego uczynić, 
i dopiero w najbliższej kawiarni przekonał się 
iak źle zrobił! Brakowało w pugilaresie p i ę 
t n a s t u  r u b l i !

Tymczasem z powodu ciężkiego zrai lenia 
A ntoniewicza (obie nogi strzasaane), znown bez- 
p.eczeństwo Maksymowicza srodze wystawione 
na szwank, gdyż partya spiskowo-bojowa so- 
cyal-demokracyi, stanowczo zamierza wszy sikii 
zapadłe wyroki śmierci wykonać b e z w z g l ę d -  
n i e.

Zamach ostatni nie ndał się tylko z tego po
wodu, iż dla oszczędzenia niewinnych ofiar, 
niemal na godzinę przeutem zanadto znacząco 
przestrzegano przechodniów, a co również było 
znamienne, n  doróżkarze przestali tamtędy jeź
dzić. Wśród pubLczności rzucono także taką 
przestrogę dwom przebranym stójkowym, a co 
gorsza, jeder z tych „ostrzegaczyM również do 
Dobrowolskiego poszedł i przez poręcz coś mn 
szeptał. Tu zwróciło nwagę Antoniewicza i spo
wodowało aresztowanie Dobrowolskiego.

Na miejsce Antoniewicza ma zjechać nowy 
specjalista od „achrany“ — zapisany z Peters
burga.

Krwawa rzeź czynownicza w Łaniętach do
czekała się epilogu wskitek protokołu szpital
nego, przesłanego przez dra Troczewskiego, 
kierownika szpitala w Kutnie do Maksymowi
cza.

Chciał jednak temu kark skręcić gubernator 
warszawski M a r t y t o w ,  i nie pytając nikogo, 
z ł o ż y ł  d r a  T r o c z e w s k i e g o  z p o s a d y .  
Tymczasem Maksymowicz po rozpatrzeniu pro
tokołu przyszedł do innego wniosku, w następ
stwie którego Martynow „ p a j d j o t  w s e n a -  
t o r y “.

Ustępuje zatem najlichszego autoramentu Ro
sjanin i czynownik, wrogo usposobiony dla 
Polaków do tego stopnia, iż czyhał tylko za
wsze, w jaki sposób rozporządzenia nawet z naj- 
inniejgzen.i ulgami paraliżować drogą poufnych 
okólników w duchu bezwzględnej rusyfikacji 
Królestwa. Chytry lis zawdzięczał swoje stano
wisko swej siestrze, generałowej hr. Komierow- 

skiej, jeszcze za Imeretyńskiego, którego była 
kochanką, a tem samem doszła wówczas do sta
nowiska wszechwładnego, w rodzaju Hurkowej.

Za Ozerthowów umiał Martynow znown przy
wdziać inną skórę. Oto udawał starającego się 
o rękę ich córki Wereszezaginówny, przez co 
niesłychanie wzmocnił znown wpływowe swe 
stanow.sko, z którego schodzi wreszcie ze wsty
dem oiftrącony pi-Te? s* o cb, pogp 'dzf-ey nrz.e? 
ogói

Miejsce jego ma zająć gubernator kaliski, 
świeżo skompromitowany tamtejszemi krwawemi 
wypadkami. Czy nie będzie t,o zatem z deszczu 
pod rynnę? Do Kalisza zaś przeznaczony zo
stał wicegubernator radomski H a f f e n b e r g ,  
choć chwnowo mianowano tam kainerjnnkra 
bar. Wrewskiego.

Dz'ś wybuchło znowu b e z r o b o c i e  ha n -  
d l o we ów w całej dzielnicy grzybowskiej. Sta
nęła również fabryka Polakiewicza. Grot.

Objazdy bisknp e.
(Koregp. „N. Reformy*).

Zamość, 23 maja.
Doniosłość wizyty biskupiej ks. Jaczewskiego 

w Zamościu podniosła równocześnie zapowie
dziana wizyta archireja chełmskiego, E a l o -  
g i n s z a .  Tema zejścia się oon faktów nie 
udało się zapobiedz gnbernatorówi lubelskiemu.

Arrhirej, mimo wysiłków czyncwnictwa, zna
lazł się tu nagle, jakby „in partibus infide- 
iinm- , — tak szybko z dnia na dzień stopniały 
zastępy rzekomo prawosławne. Na szczęście 
zjazd jego odbył się nie tą samą drogą, co bi
skupa Jaczewskiego, ale szosą hrnbieszowską 
ku cerzwi. Przyjazd jego upozorowano przypa
dającą na poniedziałek uroczystością św. Mi

kołaja cuiotwórcy. Jakkolwiek zwykle zajeżdża 
tn archirei skromnie i bez ostentacyj, tyra ra
zem jednaK czynownictwo zbudowało mu biamę 
tryumfalną, n której witało go... wojsko, gro
mada czyuowników i luda prawosławnego w li
czbie około 4 0 0 , spędzonego z okolicy, — gar
stka znikająca wobec 50-tysięcznych tłumów, 
witających pasterza katolickiego. Chcieli go i 
żydzi tutejsi przvwitać z torą, lecz zaniechali 
tego, obawiając się, iż k a ż ą  im również wi
tać archireja.

Zainscenowaro także nędzną parodyę żalu za 
prawosławiem Oto w czasie nabożeństwa w 
cerkwi naiaz zaczynają na cały głos trzy baby 
szlochać i zanosić się od płaczu. Podchodzą do 
nich popi i dowiadują się, że baby kajają się 
z tego powodn, iż poszły do kościoła i przyjęły 
katolicyzm. Zaprowadzono je przed archireja, 
który zbłąkane owieczki ostentacyjnie przyjmo- 
wał na łono prawosławnej cerkwi, a tuż pop 
jakiś wystąpił z mową w' dnenn tej, Którą W a r 
wczoraj posłałem.

Jafc obawiano się następstw jakichś nieobli
czalnych, dowoaem, iż po mieście i szosach są
siednich rozpuszczono pairole, które jednak na 
widok kompanij, ze śpiewem dążących ku fa
rze, osłuDiały i prezentowały broń! Zabroniono 
surowo sołdatom zbliżać się w obręb kościoła, 
a feldweble siłą > ;h wyciągali, gdy spostrzegli 
ich w tłumie.

W Krasnym Stawie naczelnik powiatu zaka
zał żydom witać uroczyście biskupa, natomiast 
w Tarnogórze uczynili to żydzi bez pytania ko
gokolwiek .

I jeszcze rzecz znamienna: popi w cerkwiach 
ogłaszają dla skaptowanm odpadających owie
czek, iż  w s z y s t k i e  u s ł u g i  d u c h o w n e  
b ę d ą  o d t ą d  s p e ł n i a ć  b e z  ż a d n y c h  o- 
p ł a t ,  z a d a r m o !  Ale i ten środek nie trafia 
oiKomu do przekonania Grot.

rzone rzeczy o odsieczy wieoensKiej i bluźnił 
bohaterskiej pam ęci króla Jana III, pisząc, że 
król nasz z rycerstwem polskiem był tylko na
jemnikiem cesarza, że zabrał sobie wszystkie 
łupy, zdobyte na Turkach, że w walce rozstrzy
gające, pod Wiedniem odegra! tylko podrzędną 
rolę, gdyż zwycięstwo nad Turkami odniósł nie 
on. lecz książę lotaryński i niemieccy kuriir- 
sztowie. Przechodząc do uroczystości polskiej 
na Kahlenbergu, zarzacił wiedeńskim Polakom, 
iż sławiąc swego króla, lako zbawcę Wiednia, 
usiłrja zadać tem kłam prawdzie dziejowej (!), 
tem oardziej, iż w ścianę kościoła na Kahlen
berga wmmowali tablicę z napisem, przypisu
jącym zwycięstwo swemu królowi Kończy zaś 
wezwaniem, wystosowanym do wiedeńskiej Rady 
gminnej, aby rozpatrzyła się w tej sprawie i 
uczyniła, co jej obowiązkiem, mianowicie, aby 
sprostowała napis, alDO raczej usunęła go z ta
blicy kościoła

Głos Lakatysty wiedeńskiego, przeszedł wo
bec naszego dziennikai stwr niespost-zeżenie 
i zresztą na nikim nie sprawił wrażenia. Autor 
artykułu nie dał jednak za wygrane i jako dr 
Juliusz Mayer zwrócił się osobiście do wiedeń
skiej Rady gminnej z piseiunem ząaaaiem. aby 
ona „sprostowała napis umieszczony na tabli
cy, wmurowany przez Koło polskie (!) w ścianę 
kaphcy Sobieskiego przy Kościele na Kahlen
bergu obliczony n? sławienie króla polskiego 
Jana Sobieskiego a historycznym faktom nie- 
odpowirdający*.

Rada gminna mns.aia się z nrzęćn zt jąć 
sprawą a zbauawszy ją i przekonawszy s'"ę, że 
napis na Dowej tablicy jest dosiownyni tylko 
odpisem tekstu r a  starej niemieckiej tablicy, 
uchwaliła p r z e j ś ć  n a d  ż e d a n i e m  o we g o  
M a y e r a  do porządku dziennego.

Mayer-Ignotus skompromitował się tylko na 
wet w oczach swoich rodaków. Należałaby mu 
się jeszcze lepsza nauka

o wisty laDlico u Katatonii.
(Koieip, „N. Reformy*).

W Ied * n , 24 maja
(—r.) Mieliśmy w wiedeńskiej Badzie gmin

nej sprawę polską ao zełatwienia. — Ciekawa 
i znamienna historya poprzedza to zdarzenie. 
Jak  wiadomo, odbyła się w listopadzie zeszłego 
rokn polska uroczystość na Kahlenbergu, urzą
dzona staraniom naszych miejscowych stowa
rzyszeń a spowodowana przez krakowskiege 
rzeżbiarza-kamieniarza, p. Józefa Kuleszę któ
ry podarował piękną tablice pamiątkową z na
pisem, przeznaczoną do wmurowania w ścianę 
kaplicy króla Jana Sobieskiego, znajdującej się 
orzy kościele na Kahlenbergu. Napis na tablicy, 
stwierdzający w nader skromnych wyrazach 
wiekopomny czyn oręża polskiego pod Wie
dniem, licho stylizowany, wzięty został w odpi
sie dosłownie ze starej tablicy, pochodzącej z 
XVIII wieku, która się znajdowała na tem sa
mom miejscu, gdzie wmurowano nową, roboty 
p. Kuleszy, z tekstem niemieckim po lewej stro
nie, zaś po prawej umieszczono wierny p-ze- 
kład jego w ięzyku polskim, ze zbytnią ścisło' 
ścią wierny tak, iż zła stylizacja pisma nie
mieckiego, spoiządzonego przez niemiecki za
rząd kościelny, udzieliła się także przekładowi 
polskiemu, co swojego czasr dało powód niektó
rym pismom polskim do zbyt ostrej krytyki na
pisu na nowej tablicy.

Niedługo po uroczystości na Kahlenbergu po
jawił się kn naiwięKszemn zgorszeniu miłośni
ków prawdy ds ejowej w odcinku „Neues Wie 
ner Tagbiatt- , dziennika zresztą bardzo wy
trawnego i pełnego taKtu, a dia Polaków przy
chylnego, zapewne przez przeoczenie redaktora 
naczelnego, — artykuł wstrętny, pełen beze- 
cnycb kłamstw, w którym autoi, występujący 
pod pseudonimem „Ignotus4*, wyjechawszy na 
drewnianym koniKu historycznym, bajał niestwo

Pomnik Kościuszki w Ameryce.
J a k  to już donieśliśm y przed k ilk u n astu  dniam i 

na  podstaw ie przysłanego  nam  program u, odbyła się 
w C l e v e l a n d ,  w s tan ie  Ohio, dn ia  7 d. m. u ro 
czystość o d sło jięc la  p o m n i k a  T a d e n s z a  K o 
ś c i u s z k i  w  tam tejszym  p a rk a  W ade. J n ż  od 
św ita  owego dn ia  -  -  pisze korespondent chicagow 
sk iej „ Zgody “ —  zaw rzał ogrom ny ruch w pol
skiej dzieln icy  m iasta  C lere land . Około połndnir 
m istrz  '•ere.-irm ii, p S k o m p s k i ,  uszykow ał po
chód , w Którym w zięły odział w szystk ie  s tow arzy 
szen ia  i oiganizs.cve polskie, tudzież tłumy pub li
czności polskiej i ang ie lsk ie j Falow ało  morze głów 
lnazkich , a  nad  niem i pow iew ały sz ta n d a ry 'p o lsk ie  
i am erykańsk ie .

G dy pochód się ustaw ił, m sz y li w szyscy w d ro 
gę. Odaajem.y głos spraw ozdaw cy „ Zgody k tó ry  
pisze:

„Sanął ten barwny ozereg na przestrzeni naj
mniej trzech mil (angielskich), a liczba biorących 
uaział w wymarsza wynosiła co najmniej 15.000. 
Około 50.000 osób zaś przyglądało się uroczystości 
na ulicach Park zaległy niezliczone tłumy, tak, że 
liczono zeDranych na 100.0UU osób Szliśmy wSrOd 
dźwięków muzyki i wesołych okrzykow polskich 
wiarusów około 5 mil do stóp pomnika. Dodać je 
szcze muszę, że pochód zamyka! szereg powozów 
w liczbie około 150. imponująco przedstawiały się 
Towarzystwa wojskowe, które ze sprawnością ł 
dzielnością defilowały około pomnika , a później go 
otoczyły kołem. Oook pomoiaa ustawiono olbrzymią 
estradę, mogącą pomieścić kilkaset gości i po zaję
cia miejsc przez zaproszonych gości, członków ko
m itetu, repiezentantów Związka narodowego oraz 
Związku młoaziezy or>s prasy polskiej i amery
kańskiej, rozpoczęta się właściwa aioczystość odda
nia pomnika miasta i wykonanie programu.

„G dy pochod ustaw ił się p rzed pom nikiem , połączone 
chóry m ięszane z akom paniam entem  o rk ie s try  od
śpiew ały  chorał „Z dymem p o ż a ió r “

■ m

Władysław Reymont.

Chłop i.
10 (Ciąg dalszy!

Jagna zrzuciła zapaskę i jęła się słania łóżka 
i drugich uprząfań, rzucając niekiedy przycza
jone spojrzenia na inęża, i tak ziwżdy chodziła 
po izbie, by się nie natknąć na jego oczy, 
wcxąż rozwarte

Juści, •£« był jej obmierzły, bojała się go i 
nienawidziła całą mocą za wszystkie kizywdy 
doznane, a ile razy ją  wołał i brat w ewoje 
roznaione i lepkie ręce, zamierała z u brzydzeni5 
i strachu, tak śmiercią wiało od niego i trupem, 
ile pomimo wszystkiego, może jeno ona jedna 
najszczerzej pragnęła, by wyzarowiał

Teraz-ci dopiero miarkowała co straci, skoro 
go nie stanie; przy nim gospodynią sie czuła, 
słuchali jej wszyscy, a arngie kobiety czy 
dzieuchy, rade merade, uważać ją i ustępować 
pierwszego miejsca musiały — jakże! Borynową 
przeciech była — Maciej zaś, chociaż w domu 
był kąśliwy kiej pies i dobrego *towa nie dał, 
ale przed ludźmi wielce dbał o nią i strzegł 
by jej kto nie śmiał nie Doszanować.

Nie rozumiała ona tego przódzi, i całkiem 
inaczej się jej to widziało; dopiero kiej Hanka 
zwaliła się do chałupy i górę nad nią brać po
częła, cdsuwaiąc od panowania, zrozumiała swo
je opuszczenie i krzywdy.

N i o PTont jej szło przecież — co jej tam

były m*j^ki? .„  tyle stała o me akaratnie, co 
o łońskie lato, a chociaż jnż się wzwyczaiła do 
rządów i rada była wielce wynosić się a pu
szyć bogactwem i rozpierać na swojem, to i 
za temby nie płakała, bo u matki było jej też 
niezgoizej — ale jedno ją ano gnębiło boleś
nie że przed H an k ą  ustępować misi, przed 
Antkową kobietą; to ją przypiekało do żywego, 
budząc złość i chęć robienia nasprzeciw.

Juści, że > matka podmawiała, i kowal ry- 
chtował codziennem podjudzaniem, bo sama z 
siebie, toby może rychło nstąpJa tak ją  już 
mierziły te wojny, że nieraz chciała wszystko 
cietmąć i przenieść się do matki.

— Ani się waż! siedź) pćkj nie zamrze! wa- 
ruj swojego1 — nakazywała siogo stara

To i siedziała, choć ckniło się jej nieopowie- 
dzianie—. jakże? całe dui nje bjło do kogo gę
by otworzyć, ni pośmiać się ^ kiem, ni wybiedz 
do kogo...

A w domu pojękiwał stary, była Hanka za- 
wżdy gotowa do kłótni, szła ciągła woina, że 
jnż zgol" było nie do wytrzymania

U matki też było nie sposób wysiedzieć.
To latała z kądzielą po chałupach — ale mo

gła to i tam wytrzymać, kiej we wsi były sa
me kobiety, rozkisłe, rozpłakane, rozwrzeszcza
ne, jako te dni marcowe, f  wszędy, jako ta 
nieustająca litania, wyrzekania, a nikaj żadnego 
parobka, choćby na lekarstwo!

Ze już ni miejsca, ni rady dać sobie nie mo
gła.

Do tego zas często, coraz częściej nawiedzały 
ją wspominki o Antku.

Prawda, jako pod sam koniec, nim go wzięli,

wielce ku niemu ochłcdła, i te spotykania już 
były jeno strachem i męką; na ostatku zaś u- 
krzywdził ją jeszcze tak bardzo, aż dusza pę-; 
czniaia żalem na przypominki... prawda... ale 
miała wyjść do kogo, wiedziała, że tam, pod1 
brogiem, o każdym zmierzchu czeka uł mą i 
wypatruje... że jest ktosik, któremu lubo się 
słuchać.. To choć się trzęsłs z trwogi, by nie 
wypatrzyli, cnoć i on nieraz skrzyczał za dłu
gie czekanie, ochotnie biegła, zapominając o ca
łym świecie, gdy ją przygarnął de siebie krze
pko, niby ten smok ognisty, i brał, ni pytając 
o przyzwoleństwo... Ni w myśli postało opiera
nie, kiej ściskał, aż ją  mdliło w dołku, i takim 
warem przejmował, ze dziw jej nie zadusiło...

Nieraz ao północka zasnąć nie mogła, chio 
dząc rozpaloną całnnksmi twarz o żimną ścia
nę, wzburzona do dnr i pełna w kościach 
onych słodkich, prażących ogniem wspominań!

A teraz jest, jak ten kołen, sama, n k t  jej 
nit podpatruje, nikt nad nią prawa nie ma, 
ale i do nikogo się me wydziera, niktc jnż jej 
tam za przełazem nie czeka, i nikto nie przy- 
niewala...

Że wójt za nią chodzi, podskubuje, słodkie 
słówka prawi, do płotow przyciska, do kar
czmy na poczęstunek ciągnie i rad by ją  dla 
siebie zniewolił, to mo bez to mn przyzwala, 
że ckni się jej wielce, i niema z kiem drngim 
się pośmiać, ale tak mu 3o Autka, kiej psu do 
gospodarza!

I przez złość to jeszcze robi la całej wsi i 
la tamtego.

Sposponował-ci on ją i sponiewierał u ł o- 
stałk i!  Jakże — całą noc i cały dzień prze

siedział w chałupie, przy sta-ym, nawet spał 
na jej łóżkn, krokiem się prawie z izby nie 
mszał, a jej jakby nie dojrzał, choć wciąi sta
wała przed nim jak ten pies, skamlać oczyma
0 zmiłowanie

Nie spojrzał ni. nią, ojca jeno widział t Han
kę i dzieci, psa n»wct.

To może i bez to jnż do cna, straciła serce 
do ni?go, i całkiem się w mej przemieniło na 
orzeciw, bo kiej go brali w kajdany, wydał się 
jakimś orngim, obcym zgoła i tak obojętnym, 
że nie potrafiła go żałować a nawet ze skryta 
radością przyglądała się Hance, jak ta  włosy 
rwaia, łbem tłukąc o ścianę i wyjąc niby suka 
za topionem: szczeniętami.

Cieszyła się mściwie z jej udręki, odwraca 
jąc z odrazą oczy od jego twarzy strasznej, 
jakoby wpół obłąkanej.

Tak się wtenczas obcym stał dla niej, że na
wet nie uruiafaoy go sobie teraz przypomnieć, 
jak człowieka raz jeden widzianego.

Ale temci lepiej baczyła tamtego Antka, 
tamtego z dni miłowań i szałów, z dni scha
dzek i przytnlań, całauków i uniesień.. tam 
tego, ku któremu teraz, w niespaue często no
ce wydzierała się jej dusza i rozprężone ud-ę- 
ką serce krzyczało żalem i Jęsknicą nieopowie- 
dzianą

Do tamtego z tamtych dni szczęścia rwa
ła się Jagnsina dusza, ani wiedząc kędy jest,
1 żywie-li on gdzie we świecie szerokiem...

Ano i teraz snuł się jej przez pamięć jako
ten sen lnby, z którym się tak ciężko rozsta
wać, kiej znown rozległ się wrzaskliwy głos 
Hanki

— Kiej pies odarty, t a t  się wydziera i dnn- 
derrje! — szennęła rozbudzona z przypomin- 
ków, ale dziwnie raźną się poczuła.

Słońce już bokiem zaglądało, rozczerwienia- 
jąc mrocznawą izbę, ptaki radośnie ćwierkały 
w sadzie, podnosiło sie ciepło, bo z dachów, 
kieby szklanemi paciorkami spływał przymro
zek, a przez wywartf okno, wiaz z wietrzy
kiem porannym bucha! krzyk gęsi, trzepiących 
się w stawie.

Krzątała się po izDie kiej szczygieł, z cicną 
przyśpiewką, boć to niedziela byłu i czas nad 
chodził szykowania się do kościoła z palmami, 
już owe pędy łozy czerwonej, pokryte srebrzy- 
stemi kotkami, stały w dzbanku od wczoraj, 
pomdlałe nieco, że to im wody zapomniała na
lać. Poczęła je właśnie troskliwie cucić, gdy 
Witek wrzasnął przez drzwi:

— Gospodyni kazali, byście swoją krowę na
pasł’, aż z głodn ryczy!

— Powiedz, że wara jei do krowy mojej! — 
odkrzyknęła w cały głos, nasłuchując, co tamta 
wyszczeknje na odzew.

— A pyskuj, póki ci gęba nie ustanie.: nie 
dowiedziesz me dzisi&i do złości!

I jęła . > aj spokojniej wybierać ze skrzyni ubio
ry i, rozkładają! je po łózkn, rozpatrując, w jn- 
kieby się przyodziać do kościoła, naraz, kiej 
ta chmura padnie na słońce, iż się wszystek 
ś r ia t  przyciemni, tak-ci i w niej dziwnie pu- 
mroczało. Pocóż się to przybierać będzie i stroić? 
dla kogo? i (C. d. n.)
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„Następnie przemówił w języku polskim C- J ' 
B e n t k o w s k i .  W mowie swej sławił mówca 
czyny najzego Dohatera i potrafił wywołać n słu
chaczy powszechny zapał. W daiszym ciągn odczy 
tane zostali telegramy od gubernatora stann Ohio, 
Herricka, od członka Kongresu Bartona; od Okręgn 
zachodniego Sokołów polsKlch i t. d. W tejże chwili 
na dany zuak spadla zasłona z pomnika, ściągnięta 
przez grono małych dziewczątek w krakowskich 
strojach, a jednocześnie zagrzmiały armaty i salwy 
karabinowe. Z dziesiątków tysięcy piersi polskich 
zagrzmiał jeden okrzj k tryumfu."

Przemawiał jeszcze długi szereg mówców. — 
P. Bentkowski w powtórnej przemowie oddal po
mnik merowi miasta T L J o h n s o n o w i ,  który 
w serdecznych słowach podziękował za ten dar. 
Przemawiali następnie po angielsku pp. S t ę c z y ń- 
8 k i, który streścił dzieje Kościuszki; O r t h ,  pre
zes wydziału szkolnego; Co o l ny ,  dyrektor wy
działu dla służby cywilnej i wreszcie S z w a r c ,  
który po czesku przemówił do Polaków

„Dzień tej uroczystości —  kończy sprawozdawca 
„Zgody" —  pozostanie w miłej pamięci wszystkich, 
którzy brali w niej ndział.

„Fignra Kościnszal mierzy 8 stóp, a piedestał 
20 stóp. Kazem więc pomnik jest wystkl na 28 
stóp Miejsce na pomnik wyznaczono w najpiękniej
szej części parka W ade, tnż o luO stóp zaledwie 
od pomnika admirała Perryego. Kościuszko z pod
niesioną szablą i meco pochylony naprzód, czyni 
wrażenie, jakby wzywał zastępy chłopów polskich 
do atakn i wołał: „ChłopcyI Wziąć mi te arr atv!..“

Krwawy sąd doraźny.
Warszawa, 25 maja.

Miasto nasze było wczoraj wieczorem 1 dzi
siaj przed południem widownią k r w a w y c h  
s ą d ó w  d o r a ź n y c h ,  jakie zorganizowane tłu
my żydów wyprawiły szumowinom społecznym, 
dającym się srodze we znaki spokojnej ludności 
miasta.

O yginalny to był w swoim rodzaju sąd, któ
ry przybrał rozmiary uplanowanej rzezi. Sędzia
mi byl; robotnicy żydowscy, ofiarami mdywidaa, 
truJn'ące się stręczeniem do nierządu, sntenerzy 
i tak zw. „alfonsi", przeważnie żydowscy, któ
rzy w ostatnich czasach rozplenili się jak sza
rańcza i rozwijali do niebywałych rozmiarów 
h a n d e l  ż y w y m  t o w a r e m ,  werbując dziew
częta do domów puolieznych i następnie wyzy
skując je bez miłosierdzia. Dostało się przy tej 
sposobności i złodziejom, a zarazem włóczęgom, 
będącym plagą Warszawy. Tłum z kilkudziesię
ciu osób złożony zrujnował doszczętnie kilkana
ście domów publicznych i lnpanarów, pozabijał 
i poranił kilkanaście osób. K.lka ulic Warszawy 
w sąsiedztwie Marszałkowskiej, Leszna, Pańskiej, 
Grzybowskiej, Wąskiego Dunaju przedstawia 
okropny obraz zniszczenia. Ulice zalega gruba 
na kilka caii warstwa pierza, wyprutego z po
ścieli, środek ulic i podwórza domów wypełnia
ją  połam me i powyrzucane z mieszkań sprzęty. 
Pogotowie zawiozło do szpitali tyle ofiar pokłu
tych nożami i poraiaionyeh strzałami rewolwe- 
rowemi, że we wszystkich szpitalach zabrakło 
miejsca

Był to krwawy dzień sądu doraźnego, jedy
ny w swoim rodzaju, który stwierdził także, 
jak słabą jest opieka władz nad bezpieczeń
stwem życia i mienia, gdy przez całą blisko 
dobę mógł szaleć po ulicach i rozbijać bez in- 
terwencyi ze strony policyi tłum uzbrojony, dy
szący żądzą zemsty i odwetu.

O początku tego lynchu nad sntenerami i zło
dziejami donoszą następujące szczegóły;

Ubogi izraelita, rzeźuik, miał narzeczoną, 
którą mu sntenerzy porwali i osadzili w lupa- 
narze — Chłopiec odszukał swoją ukochaną i 
zwrócił się do bandy sntenerów z żądaniem wy
swobodzenia dziewczyny, lecz handlarze żywym 
towarem poranili biedaka nożami. Towarzysze 
poranionego poprzysięgli sutenerom zemstę, a 
doznana krzywda rozniosła się szerokiem echem 
wśród ludności żydowskiej.

Niebawem przystąpiono do „czynu".
Wczoraj około godziny 8 wieczór, do kawiar

ni na rogn Zielnej i Siennej wtargnęła groma
da ludzi uzbrojonych w noże i rewolwery. Gdy 
zebrani tam przedstawiciele niecnego rzemiosła 
rzucili się do ucieczki popędzono za nimi, ra
żąc ich kulami i nożami. To stało się hasłem 
ogólnego aktu zemsty na „alfonsach".

Wkrótce przy skrzyżowaniu się ulic Zielnej 
i Próżnej, w kaiaży krwi na chodnikach i ua 
bruku tarzało się lab leżało bez zmysłów sześć 
osób. Jednocześnie identyczne wieści nadeszły 
z Grzybowa, z ulicy Zimnej, placu za Żelazną 
Bramą, z Krochmalnej i Tw ardej. Wszędzie tam 
pojawiały się gromadki żydów, uzbrojonych 
w noże, wpadały do szynkowni i do niektórych 
domów, wyciągały stamtąd poukrywanych osob
ników i bądź kulą rewolwerowa, bądź ostrzem 
noża zadawały im rany. Do godziny 9 wieczo
rem pięć karetek Pogotowia nie mogło uporać 
się z robotą przy opatrunkach, a do szpitali 
odwieziono czternastu ciężej ranionych, wśród 
których kilka osób bliskich już skonania.

Około godziny 10 wieczorem sceny krwawe 
zaczęły się na ulicach Miłej, Mnranowskiej i ns 
wielu odleglejszych, np. na Wołyńskiej, Ostrow
skiej, gdzie również wyciągaDO z legowisk zło
dziejów, suteuerów i opryszków, zadając im bez 
miłosierdzia ranv. Miedzy nnemi na ulicy Mi
łej jasiemuś młodemu izraelicie tłum zadai 21 
ran nożem, tak, że konającego Pogotowie od
wiozło do szpitala. Jednemu z szynkarzy, cie
szącemu się niezbyt dobrą opinią, zadano dwie 
rany postrzałowe.

Ogółem do godziny 11 przed północą przy
wieziono do szmtala św. Rocha trzech rannych, 
do św. Ducha sześciu, wolskiego 2; oprocz te
go dr Niedzielski odwiózł kilku bardzo ciężko 
ranionych, jednego nawet konającego do szpi
tala Dzieciątka Jezus. Do prywatnych zaś mie 
szkań co chwila wzywano Pogotowie, ażeby 
ratować poranionych, których przyniesiono z 
ulicy.

Dziś około południa powtórzyły się ze zdwo
joną siłą i zaczęły nabierać charakteru ostrzej
szego. Do gromadek żydowskich, uganiających 
się za wymierzaniem sprawiedliwości na sute- 
nerach, przyłączać się poczęły różne osobistości, 
oraz męty społeczne, tak, że potworzyły się 
spore bandy Jedna z nich ruszyła na hotel 
„ P re to ra"  przy ul. Zieinej, wtargnęła do ka
wiarń1 i urządziła tam formalny pogrom. Krze
sła i różne sprzęty wyrzucano na ulicę. Tłum 
rzucał się na nie, tłukł i rozbijał wszystko.

Jednocześnie inne bandy wpadały do gnie
żdżących się licznie przy ul Zielnej, zwłaszcza

pomiędzy świętoki zyską a Próżną, lnpanarów. 
wywlekano z łóżek dziewczęta i wypychane je 
n< ulLa ze słowami; „A do pracy — próżnia
ki!" Uży wano też epitetów jeszcze silniejszych, 
do druku się nie naaających

Na miejsce zaburzeń podążył oddział żandar
mów konnych, na których widok cały tłum roz
prószył się po ulicach sąsiednich. Oddział prze
jechał wzdłaż całej ul. Zielnej, gdy zaś skręcił 
na ul. Królewską, tłum ponownie gromadzić się 
zaczął, prowadząc dalej dzieło zniszczenia, przez 
rozbijani" powyrzucanych na ulicę sprzętów.

W obawie o całość swego mienia wszyscy 
kupcy przy ul. Zielnej, Próżnej, Świętokrzy
skiej i t. d., poczęli zamykać swe sklepy Około 
godz. 1 bandy rozprószyły się na gromadki po
mniejsze i pociąguęły w różne strony. Jedna 
z nich urządziła formalny pogrom w jednym 
z lnpanarów przy ul. Pańskiej.

Po połapniu nastąpił ciąg dalszy. Na ulicy 
Zielnej i sąsiednich zgromadziły się tłumy lu 
dzi, zaciekawionych rozgrywającemi się tam 
scenami. Do domn pod nr. 21 przy tejże ulicy 
wpadło kilku ludzi, zbrojnych w rewolwery, 
z zamiarem dokonania aktu zemsty na zamie
szkałej tamże osobistości, podejrzanej o trudnie
nie się nandlem żywym towarem Gdy napa
stnicy zastali drzwi zamknięte, dali kilka strza
łów, któremi je podzinrawili.

Krwawe starcia nastąpiły na Długiej, Gołę 
biej i Mylnej. Do ranionych ze stacyi Pogoto
wia wyruszyły jednocześnie 4 karetki. Także 
na ul. Towarowej, gdzie mieszczą się lepsze 
lupanary, napastnicy próbowali rozpocząć po
grom, lecz władze policyjne zapobiegły zaj
ściom.

Oto niektóre obrazki:
Na Krochmalnej poraniono nożem niejakiego 

Joska Roschmana, lat 18. Na Czystem znale
ziono dwa trupy mężczyzn, znanych z trudnie
nia się stręczycielstwem.

Około godziny 9 rano na placu Grzybowskim 
z gromadki ludzi wysunął się jakiś wyrostek i 
ugodził nożem jednego z żydów. Rewirowy, o- 
becny przy tem miejscu, puścił się za nim w 
pogoń, lecz wyrostek umknął.

Charakterystycznym jest szczegół, że napa
dający tłum nie rabował wcale. Dla okazania 
bezinteresowności swojej napadający, znalazłszy 
liczne klejnoty na Lesznie nr 13, porozbijali 
je o kamienie ns podwórzu wobec zebranego 
tłnmn.

Na Stare Miasto o godzinie 12 po południu 
pociągnął ulicą Długą tłum uzbrojonych ro
botników żydów w liczbie parnset, którzy prze- 
dewszystkiem zaczęli „oczyszczać" i „robić po
rządek" na ulicy Wązki-Dunaj. Wyciągano 
z wiadomych'przybyłym nor i lnpanarów sute- 
nerów i „alfonsów", których poraniono ciężko 
6, z tych 3 śmiertelnie.

Po ukazaniu się policyi sprawcy chowali się, 
ażeby po chwili ukazać s’ę jak z pod ziemi i 
znów dalej szerzyć zemstę i zniszczenie.

Około południa rnch zaburzeń przybrał zu
pełnie wyraźny kierunek. Tłum jeździł dorożka
mi. platfoi mam1'. bryczKami od wożenia towa
rów i rzucał się na paserskie i sutenerskie ka
wiarenki lub szynkownió, wreszcie zaatakował 
lupanary, zaczynając od niicy Zielnej. Wszędzie 
spraw .ono istny pogrom.

Trudno opisać, co się działo między godziną 
12 a 2 na ulicach Zielnej, Lesznie, Solnej, 
Ogrodowej, w dz^Imcy staromiejskiej i na in
nych alicach, mieszczących legowiska łotrów i 
ćmy nocne

Okropny obraz spustoszenia przedstawiały 
między innemi domy publiczne przy ulicy Wiel
kiej, Zielnej, Pańskiej, oraz przy ulicy Próżnej. 
Z kawiarni pokątnej przy ulicy Zielnej nr 17, 
gdzie zbierali się pośrednicy we wstrętnym 
handln żywym towarem, pozostały tylko nagie 
ściany Naczynia i meble powyrzucano na nlicę 
przez porozbijane szjby

Stróże domów pod kierunkiem policyi pole
wali wodą pierze, ażeby nie zanieczyszczały 
ulic. Tłumy ludzi oblegały miejsce spustoszeń, 
tylKO sprawców już nigdzie nie było. ci bowiem, 
z nadzwyczajnym pośpiechem dokonawszy dzie
ła zniszczenia, odjeżdżali szybko wozami i bry
czkami.

Około godz. 3 tłumy z dzielnicy Żelaznej Bra 
my zalegały ulicę Krochmalną, od Gościnnego 
Dworu do Ciepłej. Tu sntenerzy i złodzieje, ze
brani w gromady, zajęli groźną Dostawę, ocze
kując na przybycie swych prześladowców.

OJ godz 8 rano do godz. 3 popołudnia w księ
gach Pogotowia zapisano 31 opatrunków, z któ
rych kilka bardzo ciężko rar ionych. Jednej z ko
biet zamieszkałych w takim lupanarze przy ul. 
Solnej, opierającej się przemocy, wypruto kiszki 
nożem.

Szpitale przepełnione: szpital śvr. Ducha ukła
dał ranionych na podłodze sal skutkiem brakn 
łóżek. Obecnie ranieni są odsyłani do szpitala 
pi&skiego i żydowskiego. Wszyscy zabici i ra
nieni są izraelitami.

Z ruchu wyborczego.
Jak  zwykle przy każdych wyborach do ciał 

reprezentacyjnych, dziennik nasz, popierając 
kanuydatów demokratycznych, znalazł się w z u 
p e ł n e  m o d o s o b n i e n i u  od całej prasy miej
scowej. Uważamy to sobie za zaszem , — świad
czy to bowiem o odrębności i niezależności 
pisma i stronnictwa. Organ socyalnej demokra
c ji  protestował energicznie przeciwko stanowi
sku,  jakie komitet demokratyczny zajął wobec 
kandydatury dra Marka. Ostatecznie niektóre 
tylko kandydatury z listy demokratycznej spot
kały się w „NaDrzodzie" z życzliwą wzmiansą: 
p o l e c a ł  zaś ten organ jedynie kandydatury 
dra Marka i Stanisława Wyspiańskiego. Wszy
stkie inne pisma i pisemka zadęły, jak zwykle 
w czasie wyborów, w rog konserwatywny. Bo 
zawsze tak się złożą okoliczności, ów osławiony 
wzgląd na dobro miasta i kraju, wyższe wzglę
dy ekonomiczne, niebywałe zdolności kandyda
tów konserwatywnych i t p. — że w ieanej 
chwili tworzy się ua braku krakowskim pod 
kilku chorągiewkami zwarta kohorta stańczy
kowska. usiłująca wywalczyć zwycięstwo swStm 
kandydatom.

Tak bywa zawsze — tak było i tym razem. 
Nie dziwi nas to, lecz zmusza jedynie do pod
kreślenia faktu i podniesienia go w opinii pu
blicznej.

Wprost humorystyczne wrażenie wywołuje 
okrzyk zgrozy, odzywający się z dzisiejszego 
porannego wydania „Czasu". Faktem jest. że 
po rogach ulic pojawiły się plakaty z podpi

N O W A R E I O A M A

sem dra Adolfa Grossa, wzywające niezawi
słych, postępowych wyborców żydowskich, aby 
głosowali na listę, skombmowauą z listą komi
tetu demokratycznego w ten sposób, iż usu
nięto z niej nazwiska p. H i ć k i e w i c z a i ks. 
kanonika K r u p i ń s k i e g o ,  a wstawiono na
zwiska: dra M a r k a  i p. S a r e g o .  W ten spo
sób tedy między kandy datami listy postępowych 
żydów znaiazł się jeden kandydat party: so- 
cyalflo-demokratycznej i j e d e n  k a n d y d a t  
z l i s t y  k o n s e r w a t y w n e j .

Otóż „Czas" przy tej sposobności d o p u 
ś c i ł  s i ę  z n o w u  s f a ł s z o w a n i a  i s t o 
t n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  gdyż o przyjęciu kan- 
dydatmy p. Sarego na listę p. Grossa a n i  
s ł ó w k i e m  n i e  w s p o m i n a j ą c ,  zadecydo
wał, że wstawiono do niej dra Marka w miej
sce ks. Krupińskiego. A więc pod flag<i socya- 
listycznego kandydata, kosztem kandydatury 
kapłana katolickiego, dokonała się — o hańbo,
0 zgrozo — potrójna koncentracja: niezawi
słych żydów, socjalistów i demokratów.

Dlaczego jednali nie czyni „Czas" zarzutu 
niezawisłym żydom z tego, ze  z a p o ż y c z a j ą  
t a k ż e  z l i s t y  k o n s e r w a t y w n e j  o s o b ę  
p. S a r e g o ?  Dlaczego wogóle fakt zamieszcze
nia p. Sarego na liście „niezawisłych żydów" 
dla „Czasu" n i e  i s t n i e j e ?  Chyba dlatego 
tylko, że trzebaby wtedy napisać p r a w d ę ,  
z Którą „Czas" stały bierze rozbrat, zwłaszcza 
w kwest jacł; wyborczych. Ba! z tej prawdy 
wynikłoby, źe tak samo mogła kandydatura p. 
MarKa wyprzeć p. Hićkiewicza, a kandydatura 
p. Sarego księdza Krupińskiego, jak na odwrót. 
Jeżeli więc z tej kombinacji ma się wysnuć 
wniosek o jakiejś „koncentracji", to nastąpiła 
ona także w kiei unku konserwatywnej Kandy
datury p. Sarego. Ale „Czasowi" dla wywoła
nia „nastroju" wyborczego potrzeba było ko
niecznie drom Markiem wypierać kandydaturę 
ks. Krupińskiego!

Cóż wreszcie naturalniejszego nad to, że po
stępowi wyborcy żydowscy nie chcą głosować 
na listę konserwatywną? Przecież na to potrze- 
baby dopiero specyalnej „Koncentracji" i umo
wy, aby p o s t ę p o w y  wyborca żydowski głos 
swój mini oddać na listę konserwatywną'

„Czas" tedy w przystępie gorączki wyborczej
1 przerażenia, zresztą bardzo naturalnego po- 
mieniał pojęcia i zagrzązł w bardzo brzydkiej... 
nieprawdzie.

Czy i o ile mu to pomogło do wywalczenia 
zwycięstwa ala konserwatywnych kandydatów, 
okażą dzisiejsze wybory

Wybory dzisiejsze na 12 radców miejskich 
z kuryi inteligencji ODndziły wielkie zainteresowa
nie w mieście. Od wczesnego rana ożywiły się nlice 
i place, otaczające magistrat krakowski Napływ 
wyborców do siedmiu lokalów wyborczych do godz. 
11  przedstawia się w sposób następujący

Sekcya I  od 1— 473 w sali obrad Rady miej., 
przewodniczy r. m. dr Stanisław Tomkowlcz z ra 
mienia Rady miaUa Jakób jGdkiewicz i w zastęp
stwie p. Władysław Grody ńsjd, radca magistratu, 
ze strony obywatelstwa dr Tadeusz Fedorowicz i 
dyrektor szkoły indowej p. Karol Drozdowski, za
stępcy magis.ratu p. Józef B łntnickI, sekretarz i 
komisarz ubwuda I  p. Górski. Na 473 uprawnio
nych dc głosowania do godziny 11  głosowało 119.

Sekcye II  od 474— 946 w sali konferencyjnej 
tuż obok sali obrad, przewodniczący r. m. Jan  Fe- 
dernwicz, z ramienia Rady miasta pp Karol Markus 
i (w zast.) A. Bączkowski, ze strony obywatelstwa 
pp. Ksawery Mikncki i Tadeusz Bereziński, zastęp
ca magistratu pp. dr Jan  Wydro i Jan Wioch. Na
472 uprawnionych do głosowania do godziny 11 
głosowało 95.

Sekcya II I  od 947— 1419 w sali konferencyjnej 
magistratu (I piętro, wchód od strony kościoła UO. 
Franciszkanów), przewodniczy r. m. Jawornicki 
z ramienia Rady miasta zastępczo dr Racławicki I 
dr Krzyżanowski, naczelnik biura obrachunkowego; 
z ramienia obywatelstwa pp, Aleksander Karcz, czł. 
red. „N. Ref." i M ar/an Daszyński, zastępca ma
gistratu dr Kaunenberg i p. Wiśniowski, komisarz 
okręgowy. Na 473 uprawnionych do głosowania do 
godz. 11 głosowało 129.

Sekcya IV od 1120 do 1892 w dawnych biu
rach wydziału III magistratu (w pogwórzn parter 
na lewo), przewodniczący radca miasta dr Stani
szewski, z ramienia Rady m.asta radcowie miejscy 
dr Ernest Bandrowski 1 Henryk Schwarz, ze stro
ny obywatelstwa Maciej Spałecki, emerytowany kon
troler kasy miejskiej i p. Jan  Jachimaki, knDiec, 
z ramienia magistratu p. Rudolf Goellner i ofieyał 
magistratu p. Bolesław Dembowski. Na 476 upra
wnionych do głosowania do godziny 11  głosowało 
9a o so d

Sekcya V od 1893 do 2366 w dawnych biurach 
wydziału III magistratu (w podwórzu parter na 
prawo), przewodniczący radca miasta Godzicki, z 
ramienitt Rady miasta radca miejski Drobner, ze 
strony obywatelstwa p Nowaczyński, emerytowany 
staiszy radca sądowy i dr Przybylski, komisarz ko
lejowy, z ramienia magistratu p. Sawiński, sekre
tarz, dr Romer, koncepista i p. Danek, ofieyał. Na
473 uprawnionych do głosowania do godz. 11  gło
sowało 79 osób.

Sekcya VI od 2367 do 2841 w dawnych biu- 
rach wydziału III magistratu (w podwórzu I pię
tru), przewodniczący radca miasta Wandalin Berln- 
ger, z ramienia Rady miasta radcy miejscy Jnda 
Birnoaum i Stanisław Drozdowski, ze strony oby
watelstwa pp. Antoni Dębski I Stanisław Stachów' 
ski, z ramienia magistratu p. Stanisław Opolski, 
komisar? I p. Klemens Zagórski, ofieyał. Na 478 
uprawnionych do głosowania do godr. 11 głosowa
ło 92 osób.

Sekcya VII od 2845 do 3316 w sali wydziału 
V magistratu (w podwórzu I  piętro na prawo), 
przewodnicząc^ radca Mnczkowski, ze strony Rady 
miasta radcy miejscy pp. Suski I Schmelkes, ze 
strony obywatelstwa pp. Wincenty Malik i Julian 
Weber, urzędnik kolei państwowej, z ramienia ma
gistratu p. Nowak i ofieyał Dach. Na 574 upra
wnionych do głosowania do godziny 11 głosowało 
116 osób.

Na ulicach i w lokalach wyborczych rnch znt- 
czny. Roznosiciele wciskają w ręce listy kandyda 
tów; ogromne afisze pokrywają ściany magistratu.

Funkcjonowały 4 biura przedwyborcze: 2 przy 
nllcy Brackiej, z tych jedno, w domu Angeiusa, 
otworzyli przedstawiciele komitetu konserwatywne 
go, z niezwykle ruchliwym podczas obecnych wybo
rów drem H. J o r d a n e m  na czele, —  drugie, po
niżej tamtego, urządzi) komitet demokratyczny . — 
Oprócz tego na placu W W . Świętych urządziła je
den lokal partya postępowych żydów, drngi „komi
te t urzędniczy". Stosunkowo słaby panował ruch 
w biurach komitetn konserwatywnego, pomimo, że 
sztab konserwatywny gościnnie podejmował tutaj 
wyborców, zgłaszających się po... informacje. Z u

znaniem za tę gościnę wyrażało się nawet wielu 
ze zwolenników listy demokratycznej, którzy z niej 
korzystali.

W e d ł u g  o b l i c z e ń  k o ń c o w y c h ,  do  g o 
d z i n y  1 w p o ł u d n i e  o d d a ł o  g ł o s y  w e  
w s z y s t k i c h  s e k c j a c h  1700 w y b o r c ó w .

Pomimo tak znacznego napływu wyborców, pa
nował w magistracie względny spokój.

Zgromadzeniem ludowem wyprzedziła wczoraj 
partya socyalno - demokratyczna dzisiejsze wybory. 
Zgromadzenie odbyło się w ujeżdżalni przy ulicy 
Rajskiej. Przemawiał najpierw dr M a i e k , jako 
kandydat partyi na członka krakowskiej Raa; miej
skiej, —  poczem zabrał głus poseł D a s z y ń s k i .  
Rzekł on między innemi:

„Mówią nam, że w Krakowie jest kultura, sztu
ka. jest Wyspiański- są Sukiennice, kościół Hiarya- 
cki.,. Ale jakże strasznym kontrastem tej kultury 
jest widok kilku tysięcy ludzi, którzy nie mogą ku
pić chlepa! Jak  niezdrową mnsl być ta  kultura! 
Jak  można wymagać, aby masa zachwycała się 
sztuką , kiedy ta maia nie ma jeść do syta. Jak 
gmina zachowuje się wobec tej drożyzny? Gmira 
robi na niej interesa. W budżecie ostatnim gminy 
miasta Krakowa dochód z podatków bezpośrednich 
wynosi 632.000 koron, z pośrednich zas 845.000! 
Uboga masa zapłaciła o 200.000 więcej, niż klasu 
uprzywilejowana. Połowę dochodn gminnego płacą 
konsumenci. A jeżeli jeszcze doliczymy podatek mie
szkaniowy —  to możemy powiedzieć, że my, odma
wiając sobie jeazenia , podtrzymujemy gospodarkę 
tej kliki w gminie."

Zgromadzenie uchwaliło rezo lucję , wzyw«,jącą 
wyborców z Koła inteligencyi, aby oddali swe gło
sy na dra Marsa.

Co do listy urzędników kolejowych, popiera
jących wraz z pn. Bonieckim i Weinertem wszyst
kich kunaydatów demokratycznych, zapewnić może
my, że informacja „Gło»a Narodu", jakoby w tym 
wypadku nadużyto podpisów, które poprzeć miały 
jedynie kandydatury wzmiankowanych dwóch kan
dydatów, —  jest, z gruntu faiszywą. Oryginał z 
podpisami, polecającemi c a ł ą  l i s t ę  d e m o k r a 
t y c z n ą ,  pokazywano nam w redakcyi Proszeni 
Jesteśmy nadto o zamieszczenie wzmianki, ze tylko 
z powodu braka czasu wzmiankowanej listy urzę
dników kolejowych nie zaopatrzono podpisami je
szcze liczniejszego grona urzędników, którzy pó
źniej swoją gotowość w tym względzie objawili.

Przy tej sposobności prostujemy błąd druku, któ
ry zakradł się do polecającej listy urzędników ko
lejowych. Mmnowlcle wydrukowano tam nazwisko 
p. Franciszka B a n d r o w s k i e g o ,  jako naczelnika 
oddziała kancelaryjnego, zamiast oddziału „komer
cjalnego".

K ra k ó w , 26 maja.

Z Towarzystwa .,Szkoły ludowej". W nowej 
kadencyi zarządu głównego T. S. L. odbyło się 
w dniach 13 i 14 b. m pierwsze posiedzenie, 
w którem wzięło udział 16 członków miejscowych 
I 5 zamiejscowych (ze Lwowa, Tarnowa i Czerni 
chowa), oraz 2 członkowie rady nadzorczej.

Prezydyum zarządu głównego ukonstytuowało się 
następująco: Prezes dr Bandrowski Ernest, wice
prezesi: Skirllński Jan  i Sołtysik Tomasz, sekreta
rze: Januszewski Antoni i dr Węukowski Stani
sław, skarbnik dr Koy Michał, zastępca skarbnika 
P aczyńsk i Józef, rachmistrz Ostrowski Witold, za
stępca rachmistrza Długopolski Eumund. Prócz tego 
ukonstytuował się wydział ścisły, który na stałych 
cotygodniowych posiedzeniach załatwia Imieniem za
rządu głównego sprawy bieżące, oraz 8 sekcyj: 
1 ) organizacyjna (krakowska I lwowska), 2) szkol
na, 3) skarbowa, 4) wydawnicza, 5) oddział odczy
towy, 6) komisya kwalifikująca dzieła Indowe, 7) ko
mitet redakcyjny „Miesięcznika T. S L." I 8) ko
mitet przedsiębiorstw.

Z szeregu BDraw, będących na porządkn dzien
nym dwudniowych obrad zarządu głównego, na nw . 
gę zasługują następujące: Sprawa reformy m ie 
sięcznika” organa T. S. L., który nadal poza spra
wami wewnętrznemi Towarzystwa (zarządu główne
go związków okręgowych i Kół poszczególnych) 
i przeglądem krytycznym literatury ma w osobnym 
dziale samieszczać artykuły o oświacie indowej wo
góle i wykształceniu pozaszkolnem warstw najniż 
szych w szczególności, oraz sprawozdania o ruchu 
oświatowym wśród lndn we wszystkich dzielnicach 
Polski i za granicr. Sprawa opieki nad bndynkami 
szkół T. S. L. uregulowaną została w ten sposób, 
iż szkoły w Białej, Leszczynach i Ostrawie Mo 
rawskiej pozostają i nadal pou bezpośrednią opieką 
zarządu głównego; inne zaś wszystkie (18) porn 
czono opiece odnośnych zarządów okręgowych lab 
Kół, o ile te ostatnie same budową tych szkół sie 
zajmował}. W dysknsyi nad tą  sprawą poaniesio 
no, że pożądaną jeBt opieka nietylko ogólna, lecz 
1 fachowa nad Btanem budynków szkolnych, wła 
sność T. S. L. stanowiących. Dlatego też zarząd 
główny ncnwalił rozssłać do kierowników tych szkół 
pouczenie, czego pod tym względem przestrzegać 
mają, oraz do kogo w razie potrzeby mogą się od
nosić. Do Kół i zarządów okręgowych wysłaną bę
dzie instrukcja co do zakresu opieki nad bndyn 
kami. Prócz tego postanowiono w każdym poszcze
gólnym wypadku starać się o to, by w radzie szkol
nej miejscowej zaBiadał ktoś, który sprawy tej 
w interesie T S. L. doglądać Dęazie.

Z „Sokola" krakowskiego, z  powodu licznych 
zgłoszeń członków „Sokoła" o bilety na uroczystą 
w ieczornicę dnia 27 bm,, należy wcześniej zaopa
trzyć się w nie, celent nn'knięcia zawodu. Człon
kowie wystąpią podczas uroczystości jak najliczniej 
w strojach sokolich.

Festyn na kolonie wakacyjne dla uczniów gi- 
mnazyów i szkół realnych, odroczony wskutek nie
dzielnej niepogody, odbędzie się w niedzielę d. 28 
b. m. Komitet wykorzystał tę lwłokę, aby wszy* 
stkle pnnkta programu jeszcze dokładniej przygoto- 
wać i urozmaicić. J n i podczas przygotowań do fe
stynu publiczność Krasowska okazała wielkie zaln- 
teTesowanie się festynem I wiele życzliwo8®! dla 
„kolonii". Komitet będzie się starał pięknym a do 
brze przygotowanym programem festynu uprzyje
mnić publiczności czas spędzony w parku dra Jor- 
dana Już sam cel i sympatya publiczności dla na
szej młodzieży szkół średnich, a szczególnie tej 
ubogiej i aobrej o któią ta  chodzi, ściągnie nie
wątpliwie mnóstwo publiczności na festyn, a los 
może w nagrodę przynieść niejednemu bardzo pię
kny fant. W  obfitym programie kw.dy znajdzie coś 
zajmującego

Towarzystwo wyższych kursów wakacyjnych 
W Zakopanem pozyskało, oprócz poprzednio ogło- 
szonycn, wykłady pp.: Kazimierza Rai owakiego
„Historya ustroju gospodarczego w Polsce", Ro 
mnalda Mińkiewiczr, „Krytyka darwinizniu" i Bo
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lesława Hryniewieckiego „O życia roślin w górach 
ze Bpecyalnym uwzględnieniem flory tatrzańskiej". 
W najbliższych duiach ukaże się program szczegó
łowy tegorocznych wykładów.

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego odbył
wczoraj pod przewodnictwem dra Ponikły posiedze
nie, na którem zatwierdzono ugodę % zarządem sta
cyi klimatycznej co do wydzierżawienia klimatyce 
ogrodu przy dworca Tatrzańskim i na wniosek 
członka wydziału Ropcasa polecono komisji reaak- 
cyjnej przedłożyć wnioski, tyczące się rekiamy tu 
rystycznej Tatr.

Z Pndpórza piszą nam Na festynie „Sokoła" 
podgórskiego, który się odbędzie 1 czerwca, będzie 
do wygrania przepiękny rasowy kucyk, wartości 
200 koron. Mianowicie każdy setny gość aż do 4 
tysięcy będzie miał prawo do losownnir kucyka. 
Nadto każdy 50 gość otrzyma przy wstępie Diękny 
upominek. Festyn tegoroczny zapowiada się wspit- 
niale, a wogóle festyny „Sokoła" podgórskiego cie
szą się zasłużoną sympatyą publiczności.

Świąteczny ruch kolejowy. Dyrok-wa kolei 
północnej ogłasza, że z powodu Zielonych Świąt 
w  czasie od 1 C do 13 czerwca włącznie na liniach 
tej kolei będą obok zwyczajnych pociągów pospie
sznych i osobowych wysyłane powtórne nadzwy
czajne pociągi. Poprostu Każdy pociąg będzie po
dwójny

Sniep w Zakopanem. Cd kilku osób, przybyłych 
dziś l  Zakopanego dowiadujemy s ię , że prze* dwa 
ostatnie dni spad: tam dość obfity śnieg Wczoraj 
śnieg został spłakany przez deszcz, powietrze się 
nadzwyczaj ozięDiło, a czarne chmury, zalegające 
na horyzoncie, nie pozwalają spodziewać się rychłe,, 
pogody.

Jarosław, Pierwszy egzamin dojrzałości od zało
żenia szkoły realnej w nnszem mieście, odbył się 
23, 24 1 25 b. m., pod przewodnictwem radcy dwo
ru Frankogo. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Ba- 
łucińBki Romuald, Biga Maryan. Dana Michał, Fir- 
ganek Tadeusz, Janowski Mieczysław (z odznacze
niem), Kaes Antoni, Luśniak Zygmunt, Mroczyńaki 
Władysław (z odzn.), Nahajik? Władysław, Nowak 
Władysław. Pachter Jakób, Pietraszka Stanisław, 
Pomeranz Leon (z odzn), W asint Józef (z odm.), 
Zając Józef.

Strejk ablturyentów. w Zaleszczykach, w tara- 
tejszem  sem inarynm  m ęskiem  nanczyclelsK iem  ucz
niow ie, rzekom o z powodu zby t snrow ego egzam i- 
nc w ania przy  m atu rze , zap rzes ta li w ykładów  i w dro
dze te leg raficzne j poskarży li się R adzie  Bzkoinej 
k r ajow ej w e L w ow ie n a  bezw zględność przew odni 
czącego kom isyi egzam inacyjnej.

W odpowiedzi na telegram Rada szkolna krajo
wa poleciła oznajmić abituryentom, że klasyfikowa
nie zawisło nie od przew idniczącego komisyi, alo 
wyłącznie od sumiennej oceny postępr kandydatów 
przez wszystkich egzaminatorów, * R' da szkolna 
krajowa na tę ocenę, ani chce, ani może wpływać 
i że żadnych w rej mierze zarządzeń zmieniających 
czas i porząuek wyznaczony dla egzaminu dojrzą 
łości, nie wvda.

Zawód Rusinów Sromotnie za wiedli się ruscy 
robotnicy rolni. Słysząc coś o rzekomej życzli
wości prusko-niemieckiej, zaczęli gromadnie na 
pływać do Pro* i Niemiec, myśląc zapewne, że 
przyjdą do krajo „płynącego mlekiem i miodem". 
Tymczasem bardzo sie omylili, a naraziwszy się na 
wet na głód, n nas w redak ;yi skarżyli się bie
dacy na tych, którzy ich wywiedli w pole. My kil
kunastu poratowaliśmy, radząc im, aby wrócili do 
domu. Takich zawiedzionych ruskich robotników je
szcze mnóstwo przejeżdża p*zez Poanan. Całe noce 
leżą na dworze lab nad Btajniami i bo mężczyźni 
razem z kobietami Litość wzbndzają ci biedni l i  
dzle, Którymi się nikt nie zajmuje. Wtaściwie po
winni się nimi zająć władze państwowe. M t im 
poradziliśmy, aby się ndali do poznańskiego „ *• 
geblattu", który swego czrsn pisał nr temat pt*y- 
jaźni pTnsko-rnskiej i radził niemieckim właścicie
lom ziemsKim aby sprowadzali Rusinów —  zamiast 
Polaków Tylko z tem bieda, że Rusini są w Po
równaniu do Polaków „mało wartościowi" Pod 
względem roboty. Wielu Niemców „Tageblatt' na
raził tym sposobem na straty.

ś  wiata..
Z Warszawy
—  Przebywający obecnie w Petersburgu b»T 

Nolken złozył podanie, jak donosi korespondent 
„Gońca", o zwolnienie gę z obowiązków oberpollc 
majbtra m. W ars-awy.

— Zagadkowe zabójstwo popełniono wczoraj wie
czorem na stacyi Pelcowizna, kolei nadwiślańskich. 
Gdy pomocnik naczelnika maeazynów, p. Antoni 
Szajer, szedi przez stacyę, padł strzał, a ugodzony 
nim Sz. legł tTupem na miejsca. Sprawcy zbiegli.

—  Dzisiaj o g di 7 rano Ludwi- Biszof, pod
majstrzy fabryzl gazowej, przy samych zabudowa
niach fabrycznych został napadnięty przez kilku 
drabów, którzy wydobywszy noży, zadali mu dwie 
rany, kładąc go trupem na miejscu.

-— Teatr łódzk* rozpocznie tu niebawem przed
stawienia w gmachu Filharmonii- Na pierwszy o* 
gień pójdzie „Córka Joria" CAnnunzia z p. Sie
maszków ą.

Język polski w pimiiazyac^ rosyjskich -Sl°-
wo“ petersburskie donosi, że niektóre gimnazja w 
cesarstwie postanowiły wprowadzić (nieobo wią*l o- 
wy) wvkład języka polskiego.

Obcnóa jubileuszu Rejs w Szwajcaryl Zamie- 
szKali w Szwajcaryl Polacy postanowili przypada
jący w r  b. czterech setny jnbilensz urodzin Reja
uczcić wielkim m i ę d z y n a r o d o w y m  obchodem, 
który odbędzie się 11  c z e r w c a  d. r w Z u r y 
c h u  albo w R a p p e r s w y l n .

Do wzięcia ndilału w tym pięknym obenodzie, 
którym polska kolonia w Szwajcaryl pragnie zado
kumentować wobec świata swe nczncia narodowe 
i żj wolność kultury polskiej, zaprasza wydana oae- 
zw a, w której c z y ta m y  między innemi:

Ojcem literatury polskiej nauka uznaje Mikołaj: 1 
Reva z Nagłowic, urodzonego dnia 7 lutego ro k o
1505

P o jaw ien ie  się na  polu hm torycznem  li te ra tu ry  
po lsk iej n astąp iło  rów nocześnie p raw ie  z pojawi®’ 
n iem  się l i te r a tu r  francusk ie j, n iem ieckiej, »ng,e ' ’ 
sk lej.

M ikołaja R eya n ie  to ty lko  zaleca, że je s t p’®r ’ 
w szym  w P n1sce u tw orów  prozą i w ierszem  au to 
rem- Z asługa  jego is to tn a  nu tem  poiega, ż« na 
scleżaj braiuę k m tn rze  narodow ej po lskiej o tw of* / , 
w yw ołując przez to  ów „Z łoty W ie k " , w  g tó ry r, 
za ja śn ia ły  w Polsce z pożytKlem d la  ludzkości pi- 
śm iennictw o 1 nanka i, dz ięk i k tórem u, kul ira 
polska, n ie  zaenw lsna  najazdem  m akaronizw ^i r »i- 
w ija  się w ciągn dalszym  w ww XVII, ha 
niw ach naukow ej, p iśm ienniczej, a rty s ty c z 0®!-

D la  p rzypom nien ia  św ia tu  c j w ihzow aneu13 'Ińw- 
noścl 1 p rzydatności k u ltu ry  naszej urządzam y w 
S zw ajcary l, n a  g r nncle n eu tra lnym , obchód międZj

X
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narodowy csterochsetnej urodził M. Reya roczni
c y  —  i way-wamy Was, Obywatelki i Obywatele, 
ca granicami Polaki czasowo lub stale przebywają
cy, o wcięcie w nim życzliwego poa względem ka
żdym udziału.

Na odezwie podpisany jest jako prezes komitetu 
pułkownik Zygmunt M i ł k o w s k i .  V skiad tego 
komltbtu wchodzą nadto pp. Krz.mierz Wuźniokl, 
Wacław Karczewski Teodor Cichocki, I. Czekanow- 
ski, Banedykt Herc, Mirosław Kernbaum, Januez 
Machnicki, R. Pac lorko w ski.

Germsnizacya nazw polskich Leśnictwa „Cte- 
Bzewo-1 i Mikuszewo", należące pod względem  ko 
m analnym  d o  obwodn dom inialuego L e s z o w a ,  o trzy 
mały nazwy niem ieckie i to  p ie rw ste  z nieb „Reh- 
tsager", drui ie „KI«inau“.

Polscy a niemieccy socyallscl. Z Berlina do
noszą, że rokowania o zgodę pomiędzy polską a 
niemiecką partyą socjalno ■ demokratyczną rozbiły 
się. Zarząd niemieckiej partyi oocyalistycznej w pi
śmie do przywódców polskiej socjalnej demokracyl 
oświadczył, że jest w zasadzie za zgodą, ale że 
zgoda ta nie może przyjść do skntke na podstawie 
nchwat, powziętych na ostatnim zjeździe polskich 
socyalistów w Katowicach. Niemieccy socyaliścl go
towi Są przyznać polskim socyalisiom osobny za
rząd i prawo propagandy w języku polskim, ale 
nie zgadza Bię na „osobne żądania narodowe"1.

Stracenie Kalajewa. zabójcy w. ks. Sergiusza 
w Moskwie, odbyło się, jak donosi berliński „Vor- 
w aerts1", w twierdzy Szliselburskiej. Ostatnie słowa 
jego byłyr „Powiedzcie towarzyszom moim, że umie
ram z radością i że zawsze będę z nimi“. —  Od 
chwili swojego uwięzienia zasadom swoim ani razu 
nie sprzeniewierzył się. Na matce wymóeł przysię
gę, że nie będzie prosić o ułaskawienie. Gdy się 
dowiedział, że mówiono pośród publiczności o mo- 
żliwem ułaskawieniu go, napisał do ministra spra
wiedliwości: „Jako rewolucyonista, wierny zasadom 
Narodnej Woli, uważam za obowiązek odrzucenie 
ułaskawienia11. Przea śmiercią przyjął kapłana. ja- 
ko osobę prywatną. Kalajew miał usposobienie ła
godne, był naturą w s trz e m ię ź liw ą  luuiał dzieci i 
miał skłonność do poezyi.

Humorystyczni „łamacze11 strejku elegram
ze Sztokholmu donosi, że przy pomocy ochotników 
udało się oczyścić dzielnicę W aza pod ochroną po- 
licyi. Dzienniki poranne ogłaszają oświadczenie 12 
deLgatów szkół wyższych z protestem przeciw 
wmięszanin się stndeLtów w sprawy robotnicze. — 
Socyalistyczny związek studencki ogłasza, również 
podobny protest.

Przymusowa adoptacya. Nowojorskie ciało usta
wodawcze uchwaliło ustawę wyjątkową , mocą któ
rej czteroletnia dziewczyna zostaje uznaną za pra
wowite dziecię, chociaż m a tk a  jej wzbrania się ojca 
jej poślnbić. Gubernator stanu przeciwko tej usta
wie głosił swoje „vetou z powodu, jak twierdzi, 
że byłaby niemoralną. Ustawa ta  była wynikiem 
petycji Karola Bell-Barkera. bogatego i cenionego 
w Niwym Jorkn dla zalst swego charakteru stare
go kawalera. Bell-Barker chciał nieprawą swoją 
córeczkę uczynić swoją spadkooierczynią 1 w tym 
cełn oświadczył, że poślubi jej matRę, słynną pię
kność nowojorską Ale matka odmówiła, odpowie
dziawszy Barkercwi, że woli wieść dalej życie nie 
skrępowane. Beli-Barker zażądał sądownie, ażeby 
mu oddano córkę na wychowanie, ale przegrał pro
ces Wniósł następnie petycyę o przymusową ado- 
ptacyę. Ciało ustawodawcze uchwaliło wyjątkową 
ustawę na korzyść Bell-Barkera, niebteiy Guberna
tor zgłoBił przeciwko niej swoje „vetou. Bell-Bar- 
ker wypłacę matce swej có"ki 50.000 dolarów ro
cznie na utrzymanie.

Cnyhlona obrona. K? ostatniem. posiedzeniu par
lamentu niemieckiego socjalista p. Ledebnr omawiał 
rozporządzenie generała Trołhy, nakładające nagro
dy na głowy powstańców w południowo-zachodniej 
Ałryce. P. Erdberger z centrum stanął w obronie 
Trothy, przyczem wyraził się, że także Kalajew 
jest mordercą, Kalajew, który poświecił swoje ży 
cie. abj zgładzić ze świata człowieka, o którym on 
i cały świat wolnomyślny miał przekonanie, że jest 
najgorszym zbrodniarzem Racyę ma co do Kalaje
wa p. Erdberger aie w jaki sposób ma to uniewin
niać generała Trotbę, który chce gromadnie wymor
dować Hererów, tego nikt chyba nie zrozumie. — 
Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie babińskie kar
czmy.

Paryskie toalety niemieckiej następczyni tro
nu. W księżna meklembarBka An-stazya, wbrew 
życzenia cesarzowej niemieckiej, oostLlowała 30 
toalet dia swej córki w Paryżu. Dostawczvnią jest 
mało jeszcze znana, lecz wyrabiająca się firma Le- 
yilion, która cieszy się powodzeniem na dworze an
gielskim. Suknia śmbna, przymierzani, jeszcze przez 
oblubienicę w Cannes, gdzie ten magazyn ma swoją 
filię, jest z kosztownego „drap d'argent"1, oszyta 
koronkami srebrnemi szerokości 25 ctm. Tren dwor
ski został wyhaftowany w Berlinie, a ma być pizy- 
krojony i uszyty w Paryżu. Toalety teatralne i wie 
czornwe mają po dwa Btaniki: dekoltowany i pod 
szyję. Pomyślano o snkniach na wszelakie okoli 
ezności, nawet do pół-żałoby, gdyby się taka zda
rzyła. Wytworne są zwłaszcza t. zw „demi-toilet- 
tea“, „matinóos11 i „lisenses11. Wśród spacerowych 
odznaczają się- jasnoperłowa sukienna, ozdobiona 
skosami z tafty i jasno-niebieska z „óolienne11 przy 
brana materyą w tonie ciemniejszym Próbą cier
pliwości szwat zek jeBt snkuta z białego „llnon11 
cała w zakładeczki i wstawki haftowane „A jour“. 
Wszystkie kapelusze sprowadzone będą z Paryża.

Radykalny środek. Z Sofii otrzymał wiedeński 
dziennik „7eitu sensacyjną wiadomość o mosowem 
relegowaniu tamtejszych akademików. Mianowicie 
z powodu niepokojów na uniwersytecie, relegowano 
kilkaset studentów, którzy przeważnie ndrdzą się 
n t  uniwersytet do Zagrzebia.

Strejk głodowy. W Petbrsbnrgn w więzieniu 
dzielnicy Suwarowskiej, w którym odsiaduje karę 
32 robotników, za przyjmowanie udziału w rozra 
chach styczniowych, wybuchł strejk głodowy, który 
trwał dwa dni. Według nota kl „Syna Otieczestwa11 
po dwóch dniach do uwięzionych przybył towarzysz 
prokuratora sądu okręgowego petersburskiego, który 
wysłuchawszy żądań robotników, polecił więk&zość 
Ich zaspokoić, poczem strejk ów się zakończył.

wojskowa 56 pnłku piechoty. W stęp 60 h, dla dzieo 
2( h. Początek c godz. 2 po południa. Czysty dochód 
na cele Stow. „Związku kobiet".

W Kółku fiioiogów romans ich odbędzie się w sobotę 
27 b. m. o godzinie 5 w sali I I  Collegium no»ani od
czyt p Tana Szr-oty pod tytułem  „O życiu i pismach 
A rtnra Rim bandu

składki. D la Soblikowej złożyła J W. z ( i .  ^zebrano) 
3 K

Repenoar teatru miejskiego.
W sobotę: „Starzy ka*»iorowie“ (występ Leszczyn 

■kiego.
W  niedzielę: vHonor“ (występ Leszczyn.siego).
Z kalendarza. W  sobotę 27 m aja: Body w. d. k i 

Jan a  osp. męcz ; w niedzielę 28 m uja. Augustyna I) 
w.; w poniedziałek 29 m aja: Maryi Magdaleny Pazzi i
Teodozyi.

ońca 27 m aja o goda 3 m m 4)i zachód 
o godz 7 m 32; długość dnia goatin  15 m \

Z krakowoklage obserwateryum. J n i*  25 m aja so.uu- 
metr doszedł od 4'3 do 13 4 C'.; barom** prdnosił się 

linia 26-go m aja o u - iL n ie  7 rant i*en bL.-o-.eoif» 
745T mm term  imetrn 15 0 C. w ia tr  północny.

P-iepowiednijj d is  Gal 1,1 saohodtdej na 96-go m ajt: 
zacbmnrzenie zmienne, ohłodno, pogodnie.

Dodatek Powieściowy. Do dzisiejszego nnmeru 
„Nowej R eform y “ dołączam y 14 arkusz Ii-go tomu 
dodatku powieściowego Bolesławity „Para czerwo
n a11. Zwracamy uwagę Szan. Czytelników, że ar
kusz ten przez Omyłkę zmumerowano liczbą po
rządkową 13, w rzeczywistości jest to 14 z kolei 
arknsz tej powieści.

Wycleczkr z zabawą t ineczną odbędzie się we tzwar 
tek l czerwo» stara, em Stow. „Związku kobiet11 do 
Woli Jnstowskiej w ogrodzi. Męckiej. Program Koło 
szczęścia, tomb a kwiatowa, konkurs cnoty, wesoła po
czt--; i confetti monolog humory^fyczny świetle obrazy 
z Ju-punn i żywy obraz n zmrok oroJuKoye cnórn ro
botniczego. )"odcia» ..abawy przygrywać będzie m uzyka

jtje, sprzedaję i najmuje -  fortepiany, piani 
ia, harmonie i p i» «  *ls» -  kraiown i -zagra 
nezue — nowe i praagran*7 - s* otówkę 
•płiśty - -  bsa aaJiędkl

Dział ekonomiczny.
x  Z Towarzystwa rolniczego. Onegdaj odDyło 

gję w  Krakowie posiedzenie komitetu krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego pod przewodnictwem pre 
zesa Towarzystwa, hr. Zdzisława Tarnowskiego — 
Z wielu 5 ostanowień i uchw ał, powziętych na po
siedzeniu zazraczyć należy uchwałę ubezpieczenia 
urzędników komitetu Towarzystwa rolniczego w To
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych we Lwowie Postanjwiono też wysto
sować szereg memoryałow do różnych władz i in- 
Btytucyj o różne udogodnienia dla krajowej wytwór
czości. i gospodarstwa. Nadto zatwierdzono szereg 
nchwał sekcyj: administracyjnej, rolniczej, chowu 
bydła, chowu koni i chowu drobnego inwentarza 
w sprawach mniejszej wagi, jak niemniej uchwały 
sekcyl przemysłu rolniczego w sprawie utworzenia 
związku galicyjskich właścicieli gorzelń i organi- 
zacyi wspólnej sprzedaży spirytusu za pośrednictwem 
syndykatu Towarzystw rolniczych w Krakowie.

Równocześnie z obradami rolników odbyły się 
narady właścicieli gorzelń, przy współudziale dele
gata galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie. Obrady zagaił hr. Zdzisław Tarnowski, 
witając zebranych producentów spirytusu, poczem 
zdał krótko sprawę z wykonania uchwał pierwsze
go zebrania i wskazał z naciskiem na postępującą 
zniżkę spirytusu, która to okoDczność powinna być 
dla zebranych najlepszym argumentem za utworze
niem związku producentów. P. Władysław Żeleński 
przedstawił potem żebranin wybrany przez sekcyę 
przemysłu rolniczego komitetu krakowskiego Towa
rzystwa rolniczego projekt statutu „Galicyjskiego 
związku producentów spirytusu11, stowarzyszenia 
opartego na zasadach ogólnej ustawy o stowarzy
szeniach z r 1867.

Po przeprowadzeniu dyskusyi i uchwaleniu pro- 
jektu statutu, podpisali zebrani właściciele gorzelń 
rolniczych deklarację przystąpienia do Związku, a 
następnie już jako członkowie Związku ukonstytuo
wali się, wybierając prowizoryczny wydział na czas 
aż do zatwierdzenia statutu penez namiestnictwo. 
Wybrany wydział ukonstytuował się bezzwłocznie 
i odbył pierwsze posiedzenie, na które przy współ 
ndziale dvrektora syndykatu p. Stefana Konopki 
obradowano nad warnnkami wspólnej sprzedaży 
spirytusu za pośrednictwem syndykatu Towarzystw 
rolniczych w Krakowie.

Zjczd Kotek rolniczych oowiatu krakowskie
go. dzisiaj o godz. 11  przed południem rozpoczęło 
się w sali Rady powiatowej posiedzenie członków 
Kółek rolniczych, Obradom przewodniczył prof. Su- 
rzycki, prezes carządn Kółek rolniczych powiat n 
krakowskiego który powitał zgromadzonych- poczem 
przystąpiono do wygłoszenia referatów i dysknsyi 
nad niemi.

W  zjeździe przyjmuje udział prezes zarządu głó
wnego Kółek rolniczych p. Tadeusz Cieński, pp. 
Cfeślewici, dr Franciszek BujaL, dr Goliński, b, 
poseł powiatu krakowskiego Franciszek Wójcik i 
około 60 włościan z powiatów ziemi krakowskiej. 
Pierwszy referat wygłosili pp. Jan  Wasnng i Jó- 
*ef Cieslewlcz „O obchodzeniu się z  obornikiem11. 
P oza  tern wygłoszą referaty: dr Sebastyan Stafiej 
„O włościach rentowych11 i p Józef Zawadzki 
„O używaniu krow do zaprzęga11.

x  Nowa stacya telegraficzna, z  d n iem  1 -go 
c ze rw c a  b. t .  o tw a r tą  z o s ta n ie  w  D en y so w ie  (po 
w ia t  T a rn o p o l)  p rz y  is tn ie ją c y m  ta m ż e  u rz ęd z ie  po 
czto w y m  s ta c y a  te le g ra fu  z o g ra n ic z o n ą  s łu ż b ą  
d z ie n n ą .

X  „Zwlązul rolników11. Napisał Adam Krzy
żanowski. K irków  1905.

Dążność do stowarzyszania się ogarnia coraz szer
sze warstwy naszych rolników. Zarówno właściciele 
większych posiadłości, jak i włościanie przystępują 
coraz chętniej do związków i stowarzyszeń, jest 
więc wielce na czasie wskazanie sferom rolniczym 
zakresu działalności i sposobów działania różnych 
stowarzyszeń. Zrobił to w sposób wyczerpujący 
i przystępny p. Adam Krzyżanowski w książce, wy
mienionej w nagłówka-

W szelk ie  zw iązk i rolników  an to r dzibli na zawo 
dowe i K08P"darcze. Część p ie rw szą  książk i po
św ięcę zw iązkom  zawodowym i mówi o ich dz ia ła l
ności w ychowaw czej in form acyjnej, o obronie in te 
resów  zawodowych, o działalności społecznej, o zw iąz
kach  tych, jak  o organach  adm in is tracy i ag rarn e j, 
w reszcie o zw iązkach  zaw odowych przym usow ych 
W d ru g ie j części pigle  0 zw iązkach gospodarczych, 
a  zatem  i o spółkach parcelacy jnych  i dzierżaw nych, 
o spółkach kredytow ych, o s tow arzyszen iach  spo
żyw czych, o ubezpieczeniach, o SDółkach w ytw ór
czych i handlow ych, w reszcie  o w spólności gospo
darczej. N a końcu snajdujem y spis źródeł, is tn ie - 
ją iy c h  w lite ra tu rze  pols"klej i zag ran icznej.

Z Mlftjsl la) neutralnej targawloy na bydła w  Krakewlr 
K raków , 26/5 [905 r. dm ie/**), targ ipędzono: a) 
bydła regf tego rosłeg '0 6  (f .tn i b) ja łow nlka  87 sz tuk ,
o' cieląt 310 sztuk, dl owiec i — sztuk, e) nicro- 
gaJzuy 220 aztak. Bazem 1273 sztuk.

W oły s paszy płacono po 70 do 76 kor., woły opa
sowe po 78 do 80 kor., kro »y po gg go 74 —or., bu 
haj-. uo 74 do 81 kor., c ie lęta  po «o do 85 kor. je 
den o fm a r  rre try czn y  żywej wagi, c ie lę ta  na  sż t . o  po 
24 do 41 kor., ulerogaoizne tuczn ą  140 <L 150 kor., 
n icrogaciznę chudą po — do kor, za jeden o e tn a r 
m etryczny rzednej w agi.

Sprzedano dla miejscowe,, koutanioyi bydła rogatego, 
o ie lą t i nierogacizny 11S7 sztuk, a n a  eksport bydn 
rogatego 113 *ziuk, nierogacizny 23 sz tok , pozostało do 
drugiego ta rg u  - -  sz to k

Ceny powyższe obliczone oez opłaty akcyzow ej.
W ieaeś, 2C m aja . P zzen łi« 8 50 do 10 i c  Zyto 7-75

do 7-90, jęczmień 8"60 do 9T0, knkurrdz* 7"95 do 8 35. 
owies 6"9C dc 7"06, rzepJr 18"25 dc 13"75, koniczyna 
—"— do—"—.

Pochmurno.
Sndcpsszt, 26 m aja Iszenica na maj 17 68 do 17 70, 

pszenica na październik 16 24 do 16"26, żytu na maj 
—■— do — , żyto na październik 13"30 do 13" 12; 
nwies oa maj —1 — do -  •—; owies na paździerail 
11.20 do 1124; kukurydza aa maj 15 2-2 do 15 24, kr 
kury dr ■ na czerwieu 14-54 do 14"56; rzepak na iJerpieó 
23 50 do 23 70

Oferty dostateczne, ohęć kopna słaba, usposobienie 
■pokojne; pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
— O p o ł o ż e n i u  p a r  1 a m e n  t a  m e  m w 

A n s t  r y i przynosi ważne inform&cye telegram 
z Wiednia. Oto skutkiem zmienionej sytuacyi 
na Węgrzech, zdaje się, że i w Austryi dyspo- 
zycye będą zmienione. Rada państwa zwołaną 
zostania zapewne później, t. j. a ż  po Z i e l o 
n y c h  Ś w i ę t a c h ,  gdj wiadomem już będzie, 
jaki obrót wezmą sprawy na Węgrzech. Rząd 
zamierza obstawać przy tem, aby koimsya bnd- 
żetowr. jeszcze w lecie zakończyła swoje prace.

— W s p r a w i e  m a r o t k a ń s k i e j  Niem
cy mimo dotychczasowych niepowodzeń wcale 
nie ustają w usiłowaniach, ażeby dla siebie zie- 
drać sułtana. W tym celu chwycili się skute
cznego, zwłaszcza na wschodzie, środkr. Nie
miecki poseł w Fezie, hr. Tattenbach, zawiado
mił sułtana, że niemieccy finansiści gorow’ są 
udzielić Marokku z n a c z n e j  p o ż y c z k i  b e z  
g w a r a n c y i .

Uronikst tartmska.
L w ów ,  26 maja 

Lwów wobec pomnikr. Kościuszki w Krako
wie. Komitet bndnwy pomnika Kościuszki w K ra
kowie wniósł do repreaentacyi miasta Lwowa po
dacie z prośbą o snbwencyę. Komitet wykazuje, że 
adlew postaci Kościuszki r  bronru ma jnz zupeł
nie gotowy, brak mn tyiko dostatecznych środków 
na piedestał kamienny.

Magistrat rozpatrując petycyę powyższą był zda
nia, że gmina miasta Lwowa nie może uczestni
czyć w tej składce, albowiem Rada miejska posta
nowiła tu w stolicy krajn wystawić poirnik godny 
pierwszego Naczelnika narodn i na ten cel od sze
regu lat przeznacza w swoim budżecie corocznie 
pewne kwoty, których sama wynosi obecnie blisko 
5U.000 kor.

Innego zdania była sekcys finansowa Rady. Iaąc 
za motywami referenta prof. Roszkowskiego, popar 
tymi nrzez wszystkich członków obecnych na wczo- 
rajszem posiedzenia, uznała sekeya. że Dndowa po 
mnika Kościuszki, —  gdziekolwiek pomnik taki bę
dzie stawiany —  nie może być uważana za sprawę 
lokalną, l e c z  j e s t  s p r a w ą  n a r o d o w ą ,  a ja 
ko takiej należy się jej bezwzględne popa'cie. 
W myśl tego zapatrywania postanowiono przyczy
nić się do rzeczonej akcyi datkiem w kwocie 300 
koron.

L Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie. Na walnem zgromadzę, 
niu Towarzystwa Bratniej pomocy slnchaczów doII- 
techniki we Lwowie z dni 11, 13 i 16 maja we
szli w skład wydziału następujący członnowie: prze
wodniczący Jeizy Grodyński, i zastępca przewodni
czącego Widomski Stanisław, "karonik Hilehen Hen 
ryk, bioliotekarz Kolendo Władysław; wydziałowi; 
Fleck Leon, Haluch J a n ,  Kania Józef, Ostrowski 
Władysław, Swiatopełk-Mirski Włodzimierz, Szamow- 
Bki August, Wysocki Kazimierz; zaatępcy wydzia
łowych; Abczyński Henryk, Elechnlewic* Józe', Fe
liński Roman, Miedzinbrodzki Jan.

Otwarcie wystawy Vkł Nałęcza w lwowskiem 
Towarzystwie sztnk pięknych odbyło się wczoraj 
w południe. Wystawa mieści się w największej sali 
Iokaln Towarzystwa Składa Bię na nią kilkanaście 
wielkich pejzażów krymsaich i woł. nskich, oraz 
wiele drobnych stndyów.

Nowa linia tramwajowa Rada miejska uchwa
liła Dndcwę linii tramwaju elektrycznego na Kui- 
parków przez nlicę „9 listopada11.

Do szkoły kadecklej we Lwowie z początkiem 
przyszłego roka szkolnego Dedą we września 19U5 
r  przyjęci na I rok aspiranci w liczbie 30 do 40. 
Na rok I I  lnb I II  przyjmowani być mogą aspiranci 
tylko wyjątkowo. — Podania o przyjęcie do szkoły 
kadecklej wedle wzorn, zawartego w „ Anfnahms- 
Bedlgnngen“ („W arunki przyjęcia1-), mają ?odziny 
aspirantów wnieść wprost do komendy Bikoły k&- 
deckiej najpóźniej do 15 sie-pniz, najlepiej po n- 
kończenia rok. szkoinego w  szkołach średnich. —  
Drukowane szczegółowe „Anfnahms-Bedingangen11 
w niemieckim, polskim i ruskim języka, dostać mo
żna za 40 hal. od sztnki w adjntantnrze komendy 
szkoły kadecklej we Lwowie.

Tyfus brzuszny w  powieelb iwowBkim spra
wo zono nrzędownie w gminie Winniczki epidemię 
tyfusu brzusznego.

Wykolejenie się pociągu. Dzisiaj w nocy wy
koleił się przy zwrotnicy na «,tacyi Gaje Wyżne 
pociąg osobowy, który wczoraj o godi, 11  m. 10 
wieczór wyszedł ze Lwowa, wyskoczył z s*vn wóz 
pakunkowy i wóz pocztowy. Kierownik poc iągt 
i nadkondnktor poctowy o d n i e ś l i  n i e z n a c z n e  
o b r a ż e n i a .  Z podróżnych n i k t  n i e  d o z n a ł  
s z w a n k u .  Po godzinnej przerwie przewieziono 
podróżnych do Drohobycza, eięścią do Borysławia. 
Przyczyna wypadku na razie nie jest „maną.

Ucieczka więźniów Tutejsza polieya otrzyma
ła dzisiaj telegram od zarządn więzień w Stanisła
wowie z doniesieniem, że z więzienia tamtejszego 
z b i e g l i  t r z e j  s n a n i  z b r o d n i a r z e  Uczy
niono odpowiedne zarządzenia na wypadek, gdyby 
zbiegowie przybyli do L wowa .

Samobójstwo Żołnierza. O negaaj p rzed połn 
dniem  odebrał sobie życie A narzej W osow czak, żoł
n ie rz  13 kom panii 16 p. p. W yszbdłszy  rano  na  
ćw iczenia z oddziałem z koszar przy  ni. Jab ło n o w 
skich , pow rócił od rogu  najD liżssej ulicy za  w iedzą 
k a p h a n a , k tórem u zam eiduw al się jako  chory  i zna 
laz łsz j Bię w koszarach  przy łożył k a rab in  pod g a r
dło i w y strze lił. Śm ierć n a s tą p iła  n a ty c h m ia a t

Repertoar tentru IwowsKleao.
W sobotę „Taksator“.
W niedzielę: „Krakowiacy i górale",

za tem idzie i żadnego zwycięstwa rosyjskiego. 
Wprawdzie „Associater Presse“ w Nowym Jorkn 
otrzymała wiadomość, że koło wybrzeż? Formo
zy od Dy wała się bitwa, ale ta  inźna w.eść jest 
widocznie powtórzeniem telegramu biura Ren 
tera. Zresztą należy stwierdzić, że telegran 
biura Reutera nie został rozesłany w pierwo- 
tnem brzmieniu, w którem znajdowało sie za
strzeżenie, że wiadomość o bitwie polega na 
„niepotwierdzonych wieściach11.

W P e t e r s b u r g u  obwoływano po ulicach 
tę wiadomość, ale publiczność me wierzyła jej. 
W Pa-yżo dotąd nie otrzymano potwierdzenia 
wiadomości o rzekomej bitwie, o której nie wie 
nic aotąd również ambasada japońska w Berli
nie Według depeszy z Vigon na wyspie Ln- 
zon, widziane dnia 20 ma,ja przeszło 50 okrę
tów wojennych na wschodniem wybrzeżu wy
spy Eatan, które płynęły ku północnemu wscho
dowi. Przypuszczają, że były to okręty rosyj
skie. Wysepka Batan leży w cieśninie Baszi 
pomiędzy wyspami Lnzon i Formozą.

O stanie zdrowia Rużdiestwieńskiego wyra
ził się admirał Awelan wobec współpracownika 
„Rnsi11, że wiadomości o choroDie komerdanta 
floty rosyjskiej należy przyjmować z ostrożno
ścią. Rożdiestwieński jest chory na nerki, ale 
nie zaszło żadne pogorszenie w stanie rej cho
roby. Katom1 ast admirał F e l k e r s a m  j e s t  
c h o r y ,  Jak  dotychczas, stoi Rożdiestwieński 
na czele eskadry, którą doprowadzić chce do 
celn. Nominrcyi nowego komenderującego na 
oceanie Spokojnym można się było spodziewać, 
gdyż Rożdiestwieński jest tylko szefem swojej 
eskadry. Admirał Awelan wyraeił przekonanie, 
że pomiędzy Rożdiestwieńskim a Birylem nie 
będzie antagonizmów. Bitwy należy oczekiwać 
wkróice.

(Telegramy „N. Reformy11 z 26 maja)
bitwa morska?

Wiedeń. Z Londynu telegrafują, że dotych
czas me nadeszło potwEsrazenle doniesienia o 
bitwie morskiej pod Formozą.

Wiedeń. Doniesienia z Londynu i Paryża nie 
potwierdzają również pogłoski o bitwie mor 
skiej pod Formazą,

Ruchy floty rosyjskiej
Londyn „Daily Mail11 donosi z S z a n g a j u :  

Siedm Krążowników rosyjskiej floty ochotniczej 
zbliżyło się przedwczoraj do W n s z t r n g  bez 
dania sygnałów. Przybycie tych okrętów wy
wołało wielkie zaniepokojenie, pomimo ze jaz 
od dłuższego czasu przybywały do Wuszung 
winlkie zapasy dla floty rosyjskiej.

Admirał Biryiew.
Petersburg Admirał Biryiew wyjechał wczo 

raj z Petersburga do Władvwostoku

Rożdiestwieński.
Paryż. Korespondent „Joumalu“ miał rozmo

wę z admirałem Arellanem, który oświadczył 
mn, że RożdiesfwieńsKi otrzymał od ca-a n i e 
o g r a n i c z o n e  p e ł n o m o c n i c t w o  i że 
rząd rosyjski pokłada w nim nieograniczone za
ufanie. Wiadomości od niego od dawna jnz nie 
otrzympno.

Bułgarya kupuje okręty dla Rosyi.
Londyn. „Daily Chronicie11 donosi z Sofii, że 

Rosya za pośrednictwem rządu bułgarskiego 
nabyła od Argentyny 4 pancerniki, 4 krążo
wniki i 3 łodzie torpedowe. —  2000 rosyjskich 
marynarzy, przeznaczonych jako załoga tych 
okrętów, odjechało w zeszłym tygodniu do Li- 
bawy, a stamtąd do Nowej Gwinei, gdzie ku
pione okręty pod flagą bułgargKą oczekiwać 
będą na swe zaiogi.

Rosya w zamian z ł  tę przysługę przyjaciel
ską daje Bułgaryi materyał kolejowy wartości 
5 milionów moli.

Neutralność Mongolii.
Londyn. „Daily Telegraph11 donosi z Toki , 

że rosyjski zastępca w Pekinie zażądał bez
zwłocznej odpowiedzi na swoją notę w s p r a-> 
w ie  n e u t r a l n o ś c i  M o n g o l i i ,  gdyż w’ 
przeciwnym razie wojska rosyjskie bęoą masze
rować przez to terytorynm.

Z  t e h t r n  tr o jn y ,
Wczoraiszy telegram biura Reutera o rzeko

mej bitwie pomiędzy obydwiema flotam nie- 
przyjacielskiemi n i e  z o s t a ł  d o tąd  p o tw ie r 
d z o n y  ż a d n e m i  d e p e s z a m i ,  czy to ze 
źródła prywatnego, czy rządowego. Fak t ten 
świadczy, że wiadomość ta była przedwczesną, 
że prawdopodobnie żadnej bitwy nie było, a co

ministra skarbu, K n t l e r a ,  rozpoczęła wczo
raj ob-ady komis,va dla kwestyi podatku docho
dowego, złożone z urzędników ministerstwa 
skarbu i profesorów Uchwalono jednogłośnie 
rezolncyę za zaprowadzeniem podatku dochodo
wego, oraz za uzupełnieniem istniejących po 
datków bezpośrednich.

Udaremniony zamach na króla Alfonsa (?).
Paryż. Kilka dzienników donosi, że polieya 

aresziowa<a 7 anarchistów, którzy przybyli z 
Hiszpanr. Pięcie z nich odmawia wszelki :h wy 
jaśnień, podczas gdy dwaj zeznali, że zostali 
wylosowani do zamordowania króla Alfonsa 
hiszpańskiego, oraz. że są zadowoleni z are
sztowania, gdyż nie mieli odwag" wykonać za
machu.

Paryż. Wobec zamiaru tutejszych rewolucjo
nistów u r z ą d z e n i a  d e m o n s t r a c j i  p o d 
c z a s  p o b y t u  k r ó l a  A l f o n s a ,  wzywają 
dzienniki rząd, ażeby podjął środki zapobiega
wcze

Niemcy w Mzroitku.
Berlin. „Vo3Sische Zeitung* donosi t  T a r -  

g e m ,  że nowo mianowany poseł niemiecki 
w Marokku, hr. TatteDbach, miał andyencyę u 
sułtana maiokhańskiege, który okazał mu nad
zwyczajno względy. — Hr Tattenoach odniósł 
z posiachania najlepsze wrażenie o przyszłych 
zamiarach sułtana, który oświadczył gotowość 
zgodzeni* się na wszystkie reformy, o ńe one 
pozostają w związku z ządaniam mocarstw 
zawartemi w traktacie madryckim

Liga albańska.
L o n d y n . Książę Ghika, pretendent do tronu 

albańskiego, utworzył nową na-odowa ligę al
bańską nod nazwa „L hym “, ustanawiając za
razem podkomitety „Lhyru1 w Belgradzie, So
fii, Splicie, Czarnogórze, Paryżu, Brukseli i Lon- 
dyn.e.

StrejKi
Opawa, W oddziale budowy mostów fabryki 

witkowickiej powrócili p r e w i e  w s z y s c y  
r o b o t n i c y  do  p r a c y .  Żądania robotników 
zostały o d r z a c o n e ,  jednakże dyrekcja o- 
świadczyła gotowość przedsięwzięcia rewtzy 
płac starszych roDotników.

Katastrofa.
Nowy Jork Miejscowość w Ch’cago w Te

ksas licząca 200 mieszkańców została przez or
kan w z u p e ł n o ś c i  z n i s z c z o n ą ,  ta t , iż 
p r z e s t a ł a  i s t n i e ć .

Odpowiedzialni redaktor i wydawca: 
M .ioh a> l K o n o p ii* ’ * k l .

(Artykuły w tyn. d sia lt nie noenediy •< 
B e d u t j i j

Dr Albert Susskmd
b. asystent Umw. Jagiell., ordynuje, jak w la- 

tcch ubiegłych, l"7DC 4 10
w K a r l s b a d z i e

Sprudelpasse „haus Amerikan11. 

Z i i a k  k o r a - s

e e R t n
o c h r o n y

przeciw
MATTONfsł
rSlśSSMŁOUli Sffifta!.

M p ś c

W n i c n e  i t e l e p a t a  
wiadomości ,.N. Reformy

z dn-.a 26 maja
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki przyjął wnio

sek nagły w sprawie wniesienia na następnej 
sesyi przedłożenia, dotyczącego utworzenia po 
sady d r u g i e g o  w i c e m a r s z a ł k a ,  oraz 
wniosek wzywający rząd do przyczynienia się 
pożyczką 30 do 4C milionów na siec telefoni
czne

Bruk nad Litawą. CesaT. przybył tu azisiaj 
rano i odbył w towarzystwie arcyksięcia Frań 
ciszka Ferdynanda i obcych atache wojskowych 
inspekcyę wojskową

Gapo d’l8tr ia. Wczoraj otwarto Sejm. Szereg 
przedłożeń przydzielono komisyom. Następne po
siedzenie wyznaczone będzie w diudzf pisemnej

Budapeszt. Sejm węgierski załatwił dzisiaj 
kilka spraw, dotyczących metyKalności Dosel 
skiej, Na posiedzenie nie przybył żaden z mini
strów.

Paryż Bar Alfons R o t  s z y l d  zmarł dzisiaj 
rano.

Z Sejmu czeskiego
Praga. Sejm obraduje nad p r o w i z o r y u m  

b u d ż e t o w e m .  Referent F o r z t  ubolewa, że 
Sejm nie ma dostatecznego czas o dlf przepro
wadzania swoich prac, oraz że tylke prowizo
rycznie może załatwić budżet. Mówca przed
s ta w i opłakane położenie finansów krajowych 
i czyni rządowi centralnemu zarzat nieudolno
ści wobec projektowanej reformy, zmierzał ącej 
do nzdrowien.a finansów krajowych Obwinia 
rząd, że Czechy poniosły jnż dotąd straty 20 
do 25 milionów Koron, z powodu nie zezwolenia 
na dodatki do poditków.

Pogróżki.
Petersburg. W ks. Elżbieta Teodo-ówna. 

wdowŁ po w. ks. Sergiuszu, otrzymała bezpo
średnio po st-acenin Kalajewa kilka listów z po
gróżkami.

Komisya podatkowa
Petersburg. Pod przewodnictwem towarzysz? 4y,»*/, wspuln* re n u  irehre* 109 W

Kursa telegraficzne
WltetA, 26 m aje.
Akoye aauryack leg  ZuKłodj k n o  56460.

A*oyt węgitwkiegp Zakłada kredytów ego 76) "5C A kapę 
Ang "banki 30»’— A kcje TJuon6anxD 54C 5) akcyii 
Landerbanbn 455 50 Akoye BankTerelno 561"7R. Akcyr 
Boa' credit 1026 — Ako/i "JaUoyjłkiegC' Banku łupo te 
oinego 549"— Aacye koiel państwowych 6 6 7 " - . Akcjs 
kolei południowej 6850. Jrova co le!. B ibethal 442 60 
A kcje kolei północnej 5790"—. A kcje kolr* osorriow ir 
oklej 688 —. Akoye Aiplny 63175 Akoye Rim a Marony! 
657 60. Akoye h ask ieg o  T iw arsystw s telam egu 9669 — 
Akcy> Fnhrykl broni 61S —. Akcye bureokie trtonlow* 
362 60. ^fcoye Galioyj*kleg« Karpackiej-- Towarirs^-y- 
Esftowcgo JOt/O-—. OWigaoye w ęgtenkie Łndemnisaeyjre 
97 75. K rata  majowa 109 60 Rent- koronowa aastryauk- 
I00"50. R ents koronowa węgierski 97 90. 56 l. Listo 
"lowarsystwa kredytowego *lr-iskieg 100"15 4*/, Listy 
b a n k r bipoteomego 99 - - .  4'/,*/', L isty Banko biyote 
ornego 101-90. S t. L is t/ Banko hipoteesnego 11)-50 
4’/, L isty Bankii krajowego l i  0"—. 4'/,1C Listy Bask* 
krajowego 101 15 54 kosaana’ne obligaoye Banks kra 
jowego 102 76. 4 lc galicyjskie obligs )ye propin*oy>-i 
100 10. 4*/«galioyjska poiy^sks krajowa s 1893 r. 1O070 
4*1, Potycsk* m iasta Lwowa 96 bC Los* tareolde 148 95 
M aiki 117-36. R obie S53 95

Ookier ipotojny 22-sO—23-00. — Spirytns słabssy 
4 1 '8 0 - 42-20. N afta liesmieniona.

UBposooienie: Lokalne ultim o reatisacyc i bndaoessteń- 
sk it w ypłaty i  słabi, sugranior wywierały laoisk.

C sin ilk  Izby b tn d io w e j  I n r z t s / s ł o w e j  
w  K m k o w is

• 26 maj": (soda. i£w pojodntc.)
I. Walety. płacą żądają

Robie papie: owe . 96y 75 958 76
Marki niemieokit 117 117 50
Franki papierowi . 96 90 96 60
D ro d sie r to franków ki w ałccii . 1# 06 19 14

II. Listy raatawa*
4*,\. ldsty  sastaw ne preij, 3ai_ko hipot. 111 — 111 -
4‘/,*/« Listy aastHwrns Banko hlpoteoi 101 95 109 95
4% ,. „ L, -  100 —
4*:,% i-Jst-  sastaw-ne Banko krajowego 101 75 10* 76
4 '/, Listy aastarroe Banko k t jow er . 99 60 100 60 
4*/. U i r r  sa it. gal Tow. kred. aiem. -icok. 99 50 — —
4V  . , 49-letn. 99 75 -------
4‘ ..................................................... 56-letn. 99 60 100 60

III, Obllpaoye I peryoz ..
4"/, Galluyjikio obligaoyr proplrroyjne . 99 '" i K)0 5C
4•/. boiyoaka krajowa i  r. f 899 . 99 50 100 60
4t.i Folyoska m ia.ia  Lwowa 98 10 99 10
4•/.%  Poiyoaka miostj L Towi . . . 101 96 102 Sh
5*/ Obiigaoye komonalne Banki k rrj. .1 0 2  50 10S 60 
4V,Vł  Ohligaiye km?,on. Banko kraj , 101 60 109 60
4*1, Oblłgaoye koleiswe . . 99 85 100 85

IV. Lesy.
Losy miasta' Krakowi . . . .  90 — 96 -

V Akoyi
Akoye Lanko blpoteoanegc we Lwowie 548 — 551 —
Akoye Banko Gal. ' l a  h. 1 p. w K ral . — — — —
Akoye kolei Lwów-Oserniowoe-Jaeiy . 587 — 589 —

VI Puhlloznr zapisy diags.
4’-i»*/• wspólna ren ta  papierowa . 1« 0 40 100 8

100 7
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Księgarnia Gebethnera i Ski
w Krakowie, poleca

jYiajówlft Orłowicza
jednolity poemat opisowy, przeplatany 

20 pieśniami. i»45 8 16 
Cena 3  kopony.

L e t n ie  m ie s z k a n ia :
3 pod lasem, piękna okolica, 2 pokoje, kuchnia. 
3 pokoje, kuchnia; 4 pokoje, kuchnia; drewu
tnie, piwnice. Ogród, a ltany; mleko nabiał na 
miejscn, prawie przed domem; kąpiel zaraz za 
ogrodem, kręgielnia. Zgłoszenia do 5 czerwca; 
J . Kozicki, H szana Solna. 1987

PRLFiRHlK  K ttW Y
prfffrtia Koli***,,, pOlfcwu CZĘŚCioWO

1 hurtownie 
zyborow e gutunkl

Ramy palonej
I ! o najnowsaym
\  9  j t ^  j  1 najlepszym spo-
V  ^ V /  sobem za pomoeą

,1" W f » M r a “

U K A Z Ó W  P °  C en8C h
mfmm, w najniższych.

M. J A W O R N IC K I.
lu-ie 42 u

D o s p r z e d a n ia
w Galicyi zach. 5 majątków ziemskich, a to: 
190 n i , 315 m , 470 m , 595 m i 600 m. ob
szaru, z inw entarzam i i t. d.; poszukuje się 
zaraz do kupna 2 kamienic nowych, jednej 
w wartości od 50 do 80 000 koron, drugiej od 
90 do 140.000 koron. Edward Lipiner, Kra
ków, ul. św. Gertrudy 10. 2i 01 1 6

Słodowe karm elki
n a  kaszel sku teczn e  po ieca

Cukiernia Adama Piaseckieqo
Fioryańska 2. Hotel Drezdeński,

Druga 10, Kraków. 896 18 o

Poszaknje się
a g e n t a  p o d r ó ż u j ą c e g o  dla rozprzedamy 
szat kościelnych, z własnym wozem i końmi 
za prowizyą i sta łą  płacą. W y m a g a n a  .a u -  

cyu. w  g o tó w o e  l a b  z a b e z p ie c z o n a .  
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod L i t u r 

g ia ,  K r o s n o .  1991 1 3

R O W £ R Y
Waffeurad
Premier Helical I
'Iritani- f anpieis^ie
od 140 koron za gotówkę lub na spłaty. 
Przybory do dzwonków elektrycznych, 
rowerów, drut kolczasty, wyroby nożo

wnicze, naczynie i t  p., poleca

J. FIAŁK O  WSŁ 4
Haiel towarow zelaznycti i Skład nafTy.

N ow y Są.oz, R yn ek .
1550 17 0

• O O O O O O O O O O O O O f
5 S p o r y  5

3łynne w świecie

K L A T O W S O E  w s p i a ł e  
1 oldrzymie G W O Ź D Z IK I

odznaczone najwyższemi nagrodam i:
w Pradze, W iedniu, Lyonie Antwerpii, 
A m sterdam ie, HamDurgu Frankfurcie 

n. M. itc*
Wyoor eilte ................... IJ sztuic 40 kor.
Gatunki okazowe do wy

suw y  1 reklamy . . 10 ,  20 ,
Gwc s” 'ki olbrzymie 10 r  10
Gwozcziki wspaniałe . 10 „ 5 „
Gwoździki Malmaison . 10 n 4 —8 „
Gwoździki ogrodowe id „ 2 50 „

Poleca zapas 40.000 sztuk gwoźdź.ków 
w małych doniczkach, oraz wysyła za 
darmo cenniki 1221 8 8

Fr. Spora
wywóz gwoździków

Klato\y (Klattan) Czechy.

I

i

ooDoca Maju toOb

G A P IL L M O R
jedyny pewnie i natychm iast działający środek 

na  porost włosów i konserwujący włosy.,

P o n i l l s ł r i i '  J68t n -e tylko środkiem pię 
l l l r t l l j l  knJŚci, ale także jedynym
środkiem leczącym choroby skórne i oży
wiający m cebulki włosowe.

P ż a n i l l t a ł n i *  i1 s* niedojcignionym i leczą- 
* ‘ ” 1 cym środkiem przeciw ły

sinie, jakoteż wególe przeciw wszelkim 
chorobom skórnym.

Panillatnr i e8t środkiem wywołującym 
<X U : 11 Cl I . bujny gęsty porost włosów 

i zapobiegający ich w ypalaniu . Usuwa 
pizy pierw izem uży cin natychm iast łu ■ 
pież, wypadanie włosów i daje im pier
wotną natu ra lną  narwę. Daje panom 
cudowne wąsy i brodę --002 1 6

P o n i l l o ł n i *  ie~* -nabycia w oryginal-
. . c l l U l l a l 1 ! nie napełnionych nuszk ich, 

zaopatrzonych m arką ochronną po fi k o r .  
po nadesłaniu nalezytości lab za zaliczką

Skład główny: Apothekc zum „Konig von 
U ngarnu, Budapest, Marokkanergasse 2.

61. m  ■« Galicy? i Bukowinę: H. Rubel przed
tem Z. Ruoker, apt. pod„Złof orłom"1 we Lwowie

Gratis i franku
wytTtam każdemu zwój ""lelki, bo
gato Lustrowany cennik t  przeszło 
800 adbitkaml dobrych a tanich 
in»trum< ntów muzycznych wszel

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
DOK EkSFORIOWt towarow muzyuzoyoB

w Brlix Nr <359.
-kriypoe dla początkujących już za słr. 9 40. 
9-7 , 3-—, 1-40 i wyżej. Smyczki po 40, 60, 
70, 60 ct. i w yiej. fy try , hormonie itd . ró
wnież na składzie. — Ryzyka niema 1 Dazwelan* 
wymiana lob rwrnt pieniędzy. ’034 60 60

Maggi2>ego przyprawa
— j e <** j e d y n y m  i p o w s z e c h n ie  u z a a u y m  ś r o d k i e m
do nadania m dł-m  zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je 
dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K i l k a  k r o p e l  w y s ta r c z a .
Do uaDycla we wszystkich handlach kolonialnych, SDOżywczych 

1630 i składacl aptecznych
w a flesz oczkach, począw szy od 50 tialerzy . 

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie naj.anie,

Dó wynajęcia
od 1 cz,5-wca 5 pokoi z dwiema ku
chniami i ogrodem w Z.elonkacn, w pię
knem położemu obok kościoła. Wiado
mość w biurze W. G r a b o w s k i e g o  
w Krakowie, u! Gołębia. i 2

Bardzo znaczna firma wyrobów betonowych

rzetelnego przedsiębiorcy budowlanego jako

Zgłoszenia pod „W. U- 2992*‘ przyjmuje R U D O L F IWO^SlE,
W iedeń, I., eilerst& tte 2. 1973 1 2

Najświeższe Nowcż ,i4<
w Materyałach wełnianych, jedwabnych i do prania —  oraz

w Konfekoyi dziecięcej —  poleca

J O  Z  t e  W *  T K Z A & & M  z E L
w  K r a k o w i e ,  p r * j  u l ic y  F l o r i a f i s k i e j  1. 1 5 . 1327 16 20

Towar gustownymi doborowy. Ceny umiarkowane.
w tcoo&oo&ooooooooooooG*

A R S  66
9 9
NAJLON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie nowszednie od 10 do 1 zran» 

i od 2 do 5 po południu.
(  lK - a  R r n c k a  5 .  X a  p a r t e r / . © .

1766 9 0

PENSJONAT
ul? ile mówiących, giucnoniemyth 

i jąkających się dzieci

LEONA i i .  B. S T E P Ó W S f f l
(art. dram. tea trn  miejskiego w Krakowie,

1806 Kraków,, ul. Długa Nr 13. 5 52
Udzielam także iekcyj dykc-yi i deklamacyi 

osoDom chcącym się poświęcić sztuce teatrai.

f l i s e m  W O D Y M I N E R A L N E
poleca

F a b r y k a  w y r o b ó w  c u k i i  r i i i c z y c h

J C : Z E F A  S I E R M O N T O  W S K I E G O
w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a i - k a ,

Z N A N E  z DOBROCI: P IE R N IK I
30 sztuk xu 1 Kor. 1946 3 10

D oktor praw
były urzędnik zakładu przemysłowego w W ie
dniu, szuka posady koncypien :: adwokackiego. 
Wiadomość n Adwokata Dra Henryka Judkio- 
wicza, Kraków, nl. Go*ębis Xr 3. 1941 4 4

I pęnik rutyDowraiiy: w ŝ e wieku,
^  bez rodziny, uczciwy i ener

giczny, z chlnbnemi świadectwami i po 
leceniami, poszukuje posady. „Leśnik1 
p. r. Bogumiłowice i »82 2 3

T U R E C E I E
loty 4 0 0  frankowe 

6  e .a ^ n i i  ń n  r o k u  6 .
Najbliższe już dnia

1  czerwca 1 9 0 5 .
Główne wygrane

trnk. 600.000, 300.000 itd.
Najm niejsza w ygrana 240 franków w złocie, 

b e z  i u d r e g o  p o t r ą c e n ia .
Cena lis a  gotówką 145 K, lab na 30 

ra t  miesięcznych po K 5 85.
=  Kaidy los zostaie wyciągnięty. ------

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłacenia pierwszej raty . W ykaz ciągnień 
„N euer W iener M ercur11 za darmo.

R a n t o i  w y m ia n y  
Otto Snitz, Wiedeń,
1947 I., Schottenfing Nr. 26. 3 5

Z arząd Mleczarni i kuchni 
higien icznej w Krakowie, 
ul. św. Anny, przyjmie chło
paka z pruwincyi, z ukuńczuną 

4 klasą szkoły ludowej, w wieku do 
16 lat, na praktykę do obsług1 gości.

Także dziewczyna chętna i pra 
cowita, może być przyjętą do grunto
wnej nauk. ku^harstwa.

Własnoręcznie pisane zgłoszenia do 
10go czerwca b. r. 1992 2 3

Kto m a jasno  w głowie
ożywa zawBze

D r a  O o t k e r a
proszku do pieczywa po 1 2  n  
cukru w anilinowego po 12 h 

| proszku pudyukowego po 12 h.
Praepisy, które miliony razy okazały się dobre- 
mi, muźna dustać za darmo w przedniejszych 
handlach kolonialnych i składach aptecznych 

każdego m iasta. 863 7 26

,,Na 6-m iesięczną próbę!“
„3 miesiące na. kredyt!“ „Całkiem darmc!“
i tym podobnej szalbierskiej reklamy moja światowa firma dla swoich zegarków nie po

trzebuje. Od la t wielu wysyłam już k i  z u p e łn e m u  z a d o w o le n i a
Tylko i t r  i 26  wraz z tańcu- m 0j prawdziwy amerykański antymagnetyczny 

szkłem i fiDerr gy8j k0tw ,Remontoar“ zeg. Nr t»9 (z plombą)
z  czarną im it. stalowemi >ub niklowemi pokrywami, pat. 
emaliowaną tarczą, 36 godzin idący, dozładnie uregulo
wany z 3-letnią gw araneyą, w skórzanym futerale z ni- 
Klowym łańcusz' i o a  i wisiorkiem w cenie złr 2 25. 3 ze
garki złr. 6'50, e zegarków złr. 12 50. Taki sam zegarek 
l podwójną pokrywą złr. 3’60. Tani zegarek systemu 
„Roskopf- bez plomby, jaki» spri-edają zegarm istrze i hen- 
dlaraa za złr 1'75. Zwrot pieniędzy lub zam iana niezni- 
szczonego naw et po 6 miesiącach jest dozwolona. — 
W ysyłaa za zaliczką Inb po nadesłaniu należytości przez 

Pierwszą fabrykę zegarów

Hanus Konrad 0. k. "przysięgły taksator.
fflJT  Odznaczony z c. k. anstr. orłem państwowym, zło- 
tem i i srebrnemi medalami wystawowemi i 100.00" pism 
uznania z wszystkich części św iata. Bogato ilustrowany 
cennik z przeszło 600 rysunkam i wysyła się na żądanie 

za darmo i opłainie. 1036 10 10

P I J  Ą
w bardzo wielu krakowskich rodzinach 

lyiko jeszcze wyłącznie
,)ANA HOFFA

w z in  a e n ia j  a© j

m  A L  T  Z  Y  M
napój stołowy z wyciąga słodowego o 

wspaniałym smaku 
lnb

JANA HOFFA
z n a n e  o r f i la w a e

wzmacniające piwo =  
=  z wyciągu słodowego

szybko odżywiający, kwasu węglowego 
niezawieraiący wyciąg słodowy.
1904

wielka złota nagroda państwowa
Fabryki środków spożywczych 

J A N A  H O F F A
Mtadlun.

Na składzie we wszystkich * -  XT . , .
pszycl" hau ulach korzennych i ła- żądan.e za darmo nasza 
koci, niezawodnie w apieka, h i brosz" ra: rNaturalne odży- 

drogueryach.
   r   -
wianie człowieka1*.

1453 2 4

H. George. Nanba ekonomlś puUtyczDej
z angielskiego tłomaczył Z. S ł u p s k i .  *— Cena K 12, w opr. K 14. 

Nklad głów ny u O. (1EBETHXF.HA i SP. w K B A K O H 1G-
Do nabycia we w szystkich znaczniejszych K sięgarzach.

Przekład zdobył zupełne uznanie uaszej krytyki. George — to głośny 
Amerykanin, najpoczytniejszy z autorow. Dzieła jego na wszystkie języki 
przełożone, rozeszły się po cały m św icie  w większej Jiczbie. aniżeli wszyst
kich razem ekonomistów z całego wieku.

-MC

D r a g i  n a ja ? d  s z w e d z k i  ( K a r o l  I I I ) .
Z Yoltaire’a pirzełożył oraz przypisami i wielu ilustracyarai 
uzupełnił Z S ł u p s k i .  Cena K 3, w oprawie K 3 60. 

Skład gł. u G. Gebethnera i Sp. im Krakowie.
Do nabycia wa wszystkich znaczniejszych księgarniach.

Jest to nietmiernie ciekawe uzieło, a tembardziej na czasie, bo z po
wodu obecnych przewouiw w Rosyi, warto poznać refo-my cara Piotra i jego 
ówczesne państwo, które autor bardzo iuteresująco opisuje Wogile książka 
ta czyta się jakby jakaś powieść fantastyczna, a Piemuiej jest to dzieło histo
ryczne wysokiej wartości. isps >> 3

DARM O i Op L A T K iE

7 ceS  - ' i - . abów ifeaokicli
Michał Mręsowicz, Tkalnia w Korczynie.

199 43 50

Jedynym istniejącym, prawdziwym angielskim  
ś r o d k ie m  p ię k n o ś c i

jest Dalassy prawdziwie angielskie

J M L E K O  O G Ó R K O W E
K tó re n a n w a  n a ty o h m la s t  p ie g i, p la m y  w a t r o  c m e 
p ry a z o z e ,  w ą g r y  itd., ns.dając tw arzy świeży, młooociany 

wygląd. Zupełnie nieszkodliwe. 578 8 17
Flaszka 2 K. Do tego mydło ogórkowe 1 K. Krem ogórkowy 2 K.

P u d e ł  2 K i 1 20 K.

wysyłka Apteka C. balassy Erzsćbetfalva.

Dostać można w Krakowie u S u m a i Sp., oraz w każdej 
aptece i drogueryi.

„O zf.oD i d la  k a ż d e g o  p o k u j n ! ! ! “ Przy zwinięciu fabryki udało ml się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 ĆTWcników p ried  ń z k a  
lak . ib  moac wysłać ysuaniał; U Y W i H  8 C I£ N IF Y  a Ghenllle po oby
dwóch stronach zupełnie jedn ik i, o uięknych, trw ałych barwach, 100 cm sze
roki, 200 om długi, z powabnemi desoniami: Lwy, psy, sa rn j, łabędź paw, 
jeleń, wielbłąd, kw iaty i t. d. ty L z o  zs> z a l l o r  :ą  z a  z ł r .  2 -60 . Szcse- 
qólnle polecenia podue do w ilqo tn ;ch  m ieszkań gdyś dywan jes t t a r  

graby, że wilgoć nie możu przeniknąć,
P I F R N B  JT Y W A JU K I P B Z D D  Ł O Ż E A  t y l k o  p o  7 0  o t  

P l e r w a z y  m o r a w s k i  d o m  w y s y l a j a o y  t o w a r y  
J U L IIU S Z  H O I T A iC H , H O D O N I2  (G d d ln g )  N r  3 ? .  (M o ra w a )  
Setki podziękowań i ponownych i mówień. — Niestosowne przejm uje się 

napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 1723 11 14
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można zapobiedi # 3 L T F F i T K T  ^  pat.
przez środek JJ" w a l l A l  zarejestr.).

Jedyny istniejący środek zapobiegający epid. tężcowi (M eningitis cerebrospinalis 
epidemica). „Meningitin“ zażywa się nosem i ustam i, działa orzeźwiająco 
w wypadkach omdlenia i neiwowych bólach głowy. Przez lekarzy polecony. 
W ysyłka następuje wprost przez fabrykanta. Prospekty za darmo. Cena dawki 
I K 20 h (I marka). 3 dawek 3 K 70 h (3 marki 10 fen.) oplatnie z?  zaliczką.

Meningitin-Łaboratorinm, Berlin, Cborinerstrasse 54 II.

lołrJ b 1)

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeuiosłom swój

Pierwszy Galicyjsk, Zoologiczny Zakład 
Kazimierza Waltera

do domu pod N r  31 przy ul. Stewkowokiej 
obok plant w Krakowie.

Dziękując za dotychczasowe łask. względy, 
polecam się i a»dal Sz. P ubliczności.

Z poważaniem Kazimierz Wa^er. 
Baczność' Poniewać dawny mćj lokal wy

najęła inna fiima. zwracam przeto uwagę, iż 
moj zakład znajduje się tylko pod Nr 3 j l  
przy ul. Sławkowskiej obok plant w Kra
kowie. 1921 6 30

I

J f a j w i e k s a j  Z r k l a d  p o g p Łe » i . w y

sdff®. JB  3R. 5 ^ ^  I S f l T  o  1  n

Główny skład i fab’yk* trum ien priy  św . z 4 (toż P7*y Placu 8z«ie
pańsfc in). Telefon Nr 331. — Filia n l .  K a ą e r u l k a  t- **•

Zakład u rtą d ta  pugreoby d la  w szy stk i-b  stan ów , ia ła tw i»  sa™ w s iy g tk ie  fur 
m rln oso i, urhyiająic p-irostałej rodsiinie wRielicic trudy. R ów uhiż pcdejm njn się  pr»c- 
w o ra  rw łok  uo w szy«tk ich  krajów Europy,

Ha śądanle sp ła ta  w ra iacb  mleaięcaiiych.
1’osianająo wiasne cataknm by, odstępuje miejsca pojedynese ua wieerne ct»», 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania ta  miernym czynszem mie
sięcznym.

TTWAGA. Niektórzy * przedsiębiorców krakowskich ogłaszają  jź m ają własny 
wyrób trumien, co jes t niezgodne z prawdą, gdyż żaden * nich nie ma i»cho-wegJ 
w yksrtałcenia, » temsame® i hWnieu wyrabiać m r me wolno, a tylko ja jeden, ja to  
mi jster stolarski, prawo te mam i faktycznie trum ny wyrabiam. 1801 2 11

Dwie realności
do »prxe«l*kiil«- Ogłoszenia przyj
muje Adinimstracya „Nowej Reformy* 
pod 1886. 188f 9 14

Dom Il-pięirawy
przy ul Szpitalnej przynoszący G1/ ,0/® 
jest z wolnej ręki do sprzedaniu.

Bliższa wiadomość ul. Pędzicnów 
u L. Grabowskiego. iB54 -t i

Zastawiune
noty i starożytności, w y  K u p u j o się  
b e sp ł& tn it  celem zakuput po naj
wyższych cenach M. BRENNER, jubiler 
u!. Szpitalna a. Naprzeciw kośc. św 
Tomasza. 1694 17 25

10
10

-Ha letn ik ó w .
Rtoby chciał w ystaw ić willę w piękaej i zdro 
wej, losisto-górzystej okolicy, w pobliżu kolei 
i m ifsta , godzina jazdy od Krakowa: może 
nabyć parcelę lab całą realność. Wiadomość: 
. f u l i a r  O t to .  K r a k ó w ,  8 t r » e l * « h a  •»- 

I9si: 2 3

Pensyonat Willa Uura.
Pokoje z całodziennem utrzymaniem, 
obiaay w domu i poza dom, ceny przy 
stępne, przy dłuższym pobycie znaczny

Z T rak*] Literackie4 w Erakowip, ni Jagiellońska 10. Bsądcs Drnkars.1 L. K. Górsk'


